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Wychodzi codziennie.
Pned; tata wynosi: we Lwowie rocunie 18 rfr. —

p Słroemi, 9 rfr. — kwartalnie 4 r’r. CO ct — 
miesięcznie 1 dr. 60 ct

Z or® s//J -  pocztową w Paistwlo n . ł t f ; iokle»
roczn e 22 dr. —  półrocznie 11 złr. —  kwarta, 
nie 5 złr. 60 ct. —  miesięcznie 1 złr. 85 ct.

Z przesyłką pocztową za rraŁjoę: o ud"»cn Nienuem 
roczni. 1$ talarów 20 sig-t kwartałr « 4 tal, 
5 grg.—  do Francji i Anglji i ocznu 108 franków 
kwartalnie 27 franków —  do uelgji, Włoch 
Szwajcarji r icznie 80 fr., kwartalnie 20 fr.

M e r  pejrilyllczi tosztuje 8 ct

L n ó w  15. maja.
W sejmie węgierskim odegrzano przykrą 

dla Austrji sprawę — p. JBitto zmuszony byi 
dać szowiniście Iranyemu odpowiedź na interpe
lację w sprawie depeszy hr. Beusta do ks. Met- 
ternicha, pisanej tuż przed wybuchem wojny w 
r 1870, a z inicjatywy diuka de Granmont o- 
gloszonej przed miesiącem niespełna w pary
skim dzienniku Temps. Panu Bitto, który
wówczas nie był m.nistrem, i który, gdyby nim 
był, nie może odpowiadać za politykę zewnętrzną 
monarchii, łatwo było wyginąć się osobiście 1 
w imieniu rządu węgierskiego z tej przykrej 
sprawy — czy jednak mocarstwo austrjacko- 
węgierskie wyszło z niej z honorem, to inne py
tanie. Pozostanie to faktem niezbitym, iż Pran
ej a liczyła na pomoc austrjaeką, a co więcej, iż 
uprawniono ją do tego. Prawda, że Austrja
nie mogła przewidzieć, iż kreatury napoleońskie 
rozkradły materjał wojenny, zdezorganizowały 
armję i postawiły niedołęgów lub zdrąjuów na 
jej czele, prawda, że nikt nie mógł przewidzieć, 
iż Francja uważana dawniej za pierwszą potęgę 
militarną w Europie ulegnie Niemcom łatwiej i 
prędzej niż Danja —- ale też } rząd Napoleona 
III po spotkaniu się monarchów w Salzburgu i 
po czułej wymianie uczuć z ks. Metterniehem 
nie mógł liczyć na to, iż w stanowczej chwili
Francja będzie izolowaną. Kiedy ważyły się lo
sy Europy, losy całej ludzkości. Austrja — 
robiła ugodę  ̂z Czechami, a nawet i tej 
nie zrobiła! Tak zręcznie pokierowano spra
wami w ewnetrznemi, tak dobrze wzburzo
no jedne żywioły przeciw drugim, ze ua- 
wet delegacje wspólne nie mogły zebrać się 
w chwili, gdy były najpotrzebniejszemi. i Pań' 
stwo posiadające tak ogromne zasoby wludziach 
i pieniądzacn, musiało oglądać się, czy z jednej 
strony nie wpadnie mu do Tyrolu kilka „czer
wonych koszul", lub czy przez Tomaszów albo 
przez Husiatyn nie zawita kilka sotni kozaków? 
Cokolwiekbądź na obronę swoją przytoczyć mo
g ą  kierujący w ów cza s  i przedtem mężowie sta
nu, takt ten zostan ie  p ra w dziw ym  j zaszczytu ! 
ani im , ani m onarch ii n ie przyniesie, a p o  w szy
stkie wieki powtarzać to będzie historja, iż A u- 
st na okazała się bezwładną i nieporadną w chwili. 
gdv punkt ciężkości w Europie przenosił się 
w inną stronę, na największą jej niekorzyść.

Winę tego przypisywać należy ulubionej 
austriackiej polityce pół-środków, polityka ta 
znalazła była właśnie swój punkt kulminacyjny 
w „ugodowych" usiłowaniach hr. Po o g 
Gdyby miano odwagę pójść tą dr^gą, jaką ws a- 
zywaii rządowi sami Niemcy austrjaccy, . J 
gdvbv nie wahając się, przyjęto program ugo y 
z Galicją i oparto potęgę monarchii na wspo - 
działaniu Węgrów, Niemców’ i Polaków, potrze
ba było jeszcze tylko cokolwiek tęższego polity
ka, niż p. Beust, a rzeczy innym zupełnie po
szłyby były torem. Moskwa nio miała wówczas 
i tych nawTet sił do swojej dyspozycji, zjakiemi 
wystąpiła Francja do wojny z Prusami — ugo- 
da z Galicją podniosłaby była ducha w całej

Z A K R Y T E  K A R T Y
P o w i e ś ć  w s p ó ł c z e s n a

w trzech tomach
przez

JANA ZAC5AB.JASIEWICZA.

P o ls c e  ta k  potężn ie, zę ^je N a ży łob y
s ię  w y s tą p ić  agresywni , J m o g łaby b y ła
c a ła  s i łę  sw o ją  zw ro c ie  k u  N ie m c um  j /  *

p o s t ra c h e m  d yw e rsj i o P o łu d n io 
w e  od  p rz y m ic iz a  p i Jf; ei k y  też d z iś
w y g lą d a ło  w  Eu rop ie , 1 a u s t ro -w e -
s i t i m  n ie p o trzeb o w a lib y  b ic  s ię  w  . .  ■

s k r u c h ^ , j a k  to onegdaj u c z y n i ł  p.

C z y n n o ś c i  W y d z i a ł u  k r a j o w e g o .
'  Za czas od l  dc 31 kwietnia 18?4 0

Wydział krajowy N iesienie
c k prezydium namiestnictwa, iż Jeg0 oea. i k ól
i 11 u  d  rsLt^l udzielili najwyższej sankcji i - •stoiska Mość raczy . a(J ko£l0a roku jg - I 1 1 wr .ktov i

do ustawy, przedłużają^ udzielani Z w a żc ie -

p o -

Towarzysz w tym celu .siniejących. U
W skutek uchwały Wydziału -rajowego 2 d. 31 mar. 

ca 1874. udzielono - pozostałego runduSZlł zapomogi z
roLu 1866, przeznaczonego uchwałą 8ejm„ k ijow ego z d.
0 grudnia 1872 na ud -etanie pożyczek powiatom ua ro
boty nżytku publicznego:

a) powiatowi brzeskiemu pożyczkę lO.OuO zir ^  
k on k u ren c ji do obwałowania rzeil Lszwicy;

b) powiatowi bocheńskiemu pożyczkę 19.000 złr na 
budowę drugi pow. itowej z Bochm do Łapanów i.

Mianowano pełnomocnikiem do wzięcia udziału w wy
borze członków do Rady powiatowej lwowskiej % tytułu 
zarządcy dóbr Winnik, będących własnością fi ndaszu’ jty- 
pendyjnego Głowińskiego, W go Cezarego Hallera członka 
Wydziału krajowego.

Wysyłając p. Adolfa otronera, adjunkti, oddziału ra
chunkowego, do zbadania ksiąg i efektów tarnowskiej kasy 
oszczędności, uchwalono przedstawić o. k. namiestnictwu 
smutny onraz gospodarki reprezentacji miasta J irnowa z 
prośbą o wydanie stosownego zarządzeniu.

Zau iidomiono odnośnć Wydziały puwiatowe o udzie
leniu DsjwyiaMj sankcji uchw«łonym przez w. "Beju. pro
jektom do ustaw zi zwalająoyoh 127 gminom na pobór do
datków od podatków.

W sLutek uwiadomienia o. k. prezytijam namiestni
ctwa o nieporządkach w zarządzie majątku ąminnego mia
sta Drohobycza, uchwalono przeprowadzić ścisłe dochodze
nie pod przewodnictwem zastępcy prezesa Rady powiato
wej, delegując do pomocy urzędnika oddziału rachunkowe
go p. Roberta Sapałaczyńskiego. (0. d_ n.)

KorespoMencje polityczna „Dz. P o ls t iio .”
W i e d e ń  12. maja.

(A . A .) Nowela do ustawy o milicji krajowej by
łaby w Izbie przeszła według wniosku większości ko
misji połączonemi głosami centrum i prawicy, ale ta
kie zwycięstwo byłoby przegraną dla stronnictwa wier- 
nokonstytacyjnego i na niem opierającego się ministe- 
rjum. A by więo temu zapobiedz, nastąpiła ugoda, o 
której wam w ostatnim liście doniosłem , między od
cieniami wspomnionego stronnictwa. Na t e r  tz  mini
ster] am odstąpiło od żądania utworzenia kadi ów ka- 
walcrji, przyjmując tylko ulepszenia organizacji pie
choty. Zdaie s ię , że na. najbłiższem zebi aniu Rady 
peństwa rz d odnowi wniosek o kadiacb konnicy.

Fotem

Tom pierwszy.

(.Ciąg dalszy.)
V L

Głdy Andrzej nazajutrz rano ze swego pokoju w y
szedł, sobaczy! w całym domu jakiś ruch niezwykły. 
Stary Pantalemor z nieśmiertelną bwoją szczotką uga
niał po komnaiach i m&y coś z wh łkim pospiechem 
ro b ił , a tymczasem _ ic nie robił —  stara szafarka w 
świeżym czepku szeleściła ł rochmalną spódnicą, co 
wydawało głuchy łomot podobny do łomotu nadcho
dzące] burzy —  a faworyt Marcinek błyszczał w tak 
okazałej lib e iji, że aż sam siebie dzisiaj ubóstwiał. 
Miał on właśnie w ręku pęk listów, które starannie 
przed Andrzejem ukrywał. Zaprzężony przed gankiem 
wózek dawał do mniemania, że te listy miał odwieść 
na pocztę lub w sąsiedztwo.

W  oszklonym ganku zastał Andrzej babunią, któ
ra siedziała w dużem krześle i wygląd da jakoś uro
czyściej niż zwykle. Siwe pukle włosów miała staran
nie ułożone i świeżym koronkowym czepcem nakryte. 
Na jej bladej twarzy było zadowolenie z tegy co jest, 
i przyjemne oczekiwanie tego, co nadejść miało.

Równocześnie z Andrzejem drugiemi dizwiami po
jawiła się na ganku Salomea. Strój jej był zwyczajny, 
żadnej nie było w nim odmiany. Była dzisiaj nawet 
trochę bledcza i miała twarz zmęczoną, Przywitała 
babunię i brata, a tymczasem weszła ze schodów pani 
Elżnńta.

Pani Elżbieta była dzisiaj również ożywioną jak 
wczoraj, jeżeli nawet nic więcej. Twarz jej odmłoduia- 
ła, ręce c1 żały z n ecierpliwości, oczy pełnym blaskiem 
Śwr icAy na wszystkie strony.

Andrzej p-zywitał matkę i odpowiedział wszystkim, 
ja k  SPał. o czfm  śnił i marzył.

Po tych odpowiedziach^ które sformułował krótko,

Ih T córk ę , która stali spokojna i miicząca- 
zwróciła «ię szybko do A ndrzeja, wzięła go za rękę
i rzekła: . .-.

  Spodziewam się dzisiaj trochę gości, utrzyma
łam kilka listów z zapytaniem, czy będzi «PJ w. d,omu- 
W ym ów ić się niepodobna było —  a więc za jednym

zachodem ^ Kalasantowa ? zapytała babunia
patrząc na panią Elżbietę,  ̂ .

—  Napisałam do niej kartkę— spodziewam się, że
mi nie odmówi!

Pan Andrzej zamyślił się. Spostrzeg

—  W  sobotę— rzekła do niego —  zbierają się 
zwyczaj u nas sąsiedzi. , _ . „ +m„

—  Tak. jak to zawsze było za nieboszczy 
go ojca, uzupełniła pan: Elżbieta. ,

Kilki' chwil trwało m i e n ie .  Na bladych Ustach
Salomei igrał uśmiech. . j

—  Mama uważa za obowiązek, utrzyn j
zwyczrj domu! rzekła z uśmiechom. mQf, .

And: zi j  na to nio nie odpowmdział. ' . ,lvj
chciało prawdopodobnie nacieszyć się dzisiaj wraz z 
sąsiadami z pizyloycia syna, którego ajłc a ft . na e‘  
wszystko. Andrzej uszanował te piękne Jl,’SiUCi?  ma'  
tki, ale w rozmowie z babunią przeszęfi] pręano ao 
innego przedmiotu. Tymczasem pani Elżbieta i balo- 
mea odeszły dc swoich zatrudnień. . ,

Rozmowa z babunią tyczyła się głównie p°bytu 
Andrzejb za granicą i oso dętych jego przygód. Mi- 
moto jednak miał Andrzej dosyć je® cze uwagf na to 
co go otaczało i co z ganku mógł widzieć. ^

A widzi*! ztąmtąd wielkie przygotowania^do. dzi-

przyjeżdiaji znosząc do riworu różne naoytiti z 
miasta powiatowego. Kosze wina, cukry, mięsiwa i 
różne bakaba wchodziły koleją do otwyrzony sh na 
rozcież drpwi szafarki i przepadały w jej lękach za
chłannych. Nawet kilku iydków  z rudemi brodami 
przekradło się milezkiem przed psem na łańcuchu i z 
jakąś miną tajemniczą ukryli się we drzwiach oficyny.

Andrzej patrzał na t« z pewnein niezadowoleniem. 
Zd rj i się, że w reszcie zniecierpliwił się.

—  Jak widzę, ozwał się, spodziewa się mama dzi- 
siar licznych gości

Minister obrony krajowej zapowiedział go nawet w o- 
bydwóch Izbach.

Wczoraj otrzymał p. Chrzanowski od p. Zyb li- 
kiewicza telegraficzne zawiadomienie, że dkKda man
dat do wspólnej delegacji, ponieważ dla ratowania 
zdrowia wyjeżdża na kurację do Grleichenbergu. Cie- 
krwem byłoby dowiedzenie się o po wodael odciąga
nia się ze złożeniem mandatu, gdyż o niemożności 
brania udziału w delegacji już dawniej szanowny po
seł mógł wiedzieć. Równe powody snąć kierują poste 
powaniem p. Grossa, który mimo że od czasu swego 
wyboju do Rady państwa w: e, iż nie może zatrzymać 
mandatu, jednakże nie składając go, wstrzymuje nowy 
n_ sw je  inrsjscp wybór posła więnszyoh posiadłości 
obwodu eamoor&kiego.

Donieśliście o komisarza górniczym, delegowanym 
przez ministra rolnictwa do zbadania stosunków prze
mysłu naftowego w naszym kraju, lecz mylicie się je
żeli sądzicie, że szuka podstaw dla zmiany taryfy cło- 
wej celem podwyższenia cła od nafty sprowadzanej z 
zagranicy. .Nafta atała się potrzebą dla każdej niemal 
uboższej rodziny, zwłaszcza że wenodzą w ui.ywąnie 
różne przybory gospodarstwa domowego ogrzewane 
naftą, a może wkrótce użyją nafty jako paliwa do ma
szyn parowych. Zresztą system wolności handlowej 
coraz wiecej znajdujący uznania, n.e da się dla nafty 
galicyjskiej wyrugować przez system protekcyjny, któ
ry nawet w se mie naszym nie znalazł zwolenników.

Komu arz delegowany ma zbierać daiy potrzebne 
do zwalczenia zagrażającej naszej produkcji naftowe, 
s z a r a ń c z y ,  która w beczkach przychodzi z "Woło
szczyzny i Ameryki na targ uawet galicyjski i grozi 
naszej produkcji więcej, niżli tak naszych ojców prze
rażająca s z a r a ń c z a  o b c y c h  k a p i t a ł ó w .

Obawy tej naszych ekonomistów nie podzielają 
jakoś nieuki ekonomistyczni: gró-mcy i przemysłowcy 
tako też i inni, którzy uadają wpływ kapitału i wie
dzy fachowej na stosunki ekonomiczne i społeczne. 
W ątpić więc należy, czy odstąp: rząd od zamiaru wpre- 
woden;i.a i co do nafty" całej doniosłości ustawy gór
niczej, zwłaszcza, że podnoszi się noważne głosy prze
ciw najw. rozporządzeniu z r. 1862, wyjmującego na
ftę 7 pod regalu, o ile ona używaną bywr do oświe
tlenia, tak co do ważności jego jako aktu administra- 
cyjnego, jakoteż co do zastosowywania go w rozcią
głości dotąd w Galicji przyjętej. Opiara wysoka wła
ścicielom gruntów, n-.epewność przedsiębiorców co do 
prawnego stosunku ich zakładów, niemniej i wobec 
sąsiadujących właścicieli gruntów lub innych przedsię
biorców, rozkawałkowanie posiadłości gruntowej i jej 
konfiguracja ,’ trudniaią industrji naftowej konkurencję 
R Zagranicą. Konkurencja zagiam oj z każdym dniem 
wzrasta z W ołoszczyzny i Ameryki znaczne przy
chodzą do kraju transporta — liczbowe zestawienie mo
głyby dać. zarządy koiejowe, starałem się o oliższe 
w tym względzie informacje, iecz nie mogłam dla kró
tkości czasu tylko o je  Inym ale dość eiekarym  do
wiedzieć się szczególe, który wam udzielam.

W  czasie cd 17. września do 24. listopada 1873 
sprfrwadoono z Szczecina do Krakowa 1250 beczek 
nafty rafinowanej z Ameryki, a w Krakowie zawiązały 
sto-m k! handlowe 4 firmy następujące Pearl, Ho mpley 
a  j° ? v i  ^ auna> Chapin & Con. Clercland Ohio, Stan- 
yille P  mp- New York 1 ‘  e Oil Con. Titus

^ aPew° iaj4  mnie, ż« transporta nafty z zagranicy
a&aj4 się, ' ywóz zaś naszej nafty coraz więcej u- 

Pada. Należałoby przeto tę dla kraju i peństwa wa- 
n-«o? ®PJ'awQ wztąd, pod buższy rozbiór i zastanowić się 
n n rJ  ! ’ ab^ to ^rddło bogactwa, przez nie-
ii in°U° 1 naszą jakoteż przez fałszywe po-

Wvmo^ów ekonomji społecznej nie zostało zn* 
weczonem.

, 1. . . . t W i e d e ń  13. maja.
. A v  Najęcie się polityką wewnętrzną Austrji 

^koncentrowane jest dzisiaj w  Peszcie, i to nie tyle w

mc „ 7  Pra^ f  wcale, aby mó, przyjazd miał ma- 
ŁacJÓd n«a ż a ć . Sąsiedzkie uczucia me u- 

jrpiałyby u * tern, gdyby takiego zachodu nie było.
i w )?8a. dobrze, czern dla sąsi idztwa był niebo- 

^  J ojciec. Nic się bez niego nie zrobiło w
p o w ic ie , wszyscy zaszczycali go zaufaniem. Taki a- 
0 należało czemś odpłacić, ł  nawet zawsze było to 

obowiązkiem podejmować u siebie ty ch , co nas ko
chali.

—  Zdaje mi się, że do togo przedewszystkiem 
trzeba pewnych warunków!

—  Jeżeli jest rzecz, tc są i jej warunki —  inaczej 
nie byłoby rzeczy I

_■—  Baouni“ mnie inaczej zrozumiała. Pod warun
kami wyobrażałem tak. stan rzeczy, który podobne 
rozległe stosunki z sąsieJErwem czyni możliwe

—  W y młodzi, odparła żywo babunia, macie za
wsze nowszą wiarę od sta-ych i według jej przyka
zań chcecie życie i świat urządzać. Zanim jednak dla 
waszych rządów kolej przyjdzie. pozwólcie starszym 
do końca dobiegnąć. I  tak niedługo to potrwa!

Smutne wrażenie sprawiły na Andrzeju te słowa 
babuni.

—  Ja przecież nikomu nic nie chcę odbierać! 
rzekł po chwili ze smutkiem na twarzy.

—  Jak to nio ? mówiła z rozdrażnieniem babunia__
a pamięć ojca twego jest nlozem?

—  Pum.ęć ojca megc jest mi świętą i taką pozo
stanie do końca życia!

—  A niemPyn jest ci zwyczaj domu, jaki niebo- 
Bzczyh zaprowadzi] !

—  Chciałbym jego pamięć czcić inaczej.
—  Bożosi i  to uczynić kochany A adn eiu , nie 

obalając jednak tego co dawniejszeI
Andrze" na to nic nie odDowiedział. Chciał usza

nować wyobrażeni? babuni, choc>aż to dla niego pe
wną ofiarą było. Westchnął meznacznie i po krótkiej 
pauzie udał pię do ogrodu.

W idok tylu pamiąteiz z lat dziecinnych rozpró
szył jego smutne myśli. Gdyby nawet chciał dzisiaj 
z należytą powagą o czemś rozmyślać, n^e mógłby te
go dokonać Se^ce miało dziś górę nad wssr-stkiemi 
nnemi władzami duszy i jemu też musiał dzisia dać 

folgę.
Jakkolwiek wyetiowanT < w twardych .warunkach

Przedpłatę | agłaszenla przyjsinją: u  Lwtwle
P-óro adm: u*t acjł „Dciemiikr Polskiego" prsy 
placn Halickim i Ajencja i „ Piątkowskiego 
Plt-n- 1 *tadruny. we Whddlu, w Hamburgu, Frtnk 
fura* n. M., w etrllule, w Lipsku Bazyle 
[Sswajcaija] i V - n/awlll p>>. Hassenstein & V o - 
gler, w Wletilliil: F. Lob, R. Hossę.

&gł08zru!a pftyjlnflją s% »  oplat, 6 CL od miejsca 
objętości jedneg' w rs m> drobnyŁ drukiem 
(nonpareille) opróci opłrty stamp >w< j 30 ct. -a 
kaić trasowe umieszczenie.

Lltty Z plsalądzal mają być przesyłane franco de 
AdminisuracjipDzieitaika Polskiego".—Listy reki a 
mat’jn« nie opMćzętqwani nie podlegają olanie

Mannstpyjtńt Reiatęja nie i m a

delegacjach do spraw wspólnych, ile w izbie obrad 
sejmu węgierskiego, gdzie mianowany niedawno 
prezydent ministrów p. Bitto onpowiadać musiał na 
dwie aż interpelacje wychodzące pozr zakres domowej 
miaerji madjarek ;j.

Pamiętacie zapewne owe zapytanie skromniutkie, 
które postawił przed 20 dniami gabinetowi obecnemu 
jeden z „łepaków " skrajnej lewicy, p. iranyi. Ni# 
nhoćtziło mu ani o mniej, aui o więcej, ja t  tylko o 
depesze Beusta, ogłoszoną w dzienniku T\mps, i o 
■s pływ „des Globus von Ungarnu na losy Europy. Tb- 
legram donosi w tej chwili iż p. Bitto w imieniu swo
ich poprzedników —  sam bowiem nie należał wów
czas . .o gabinetu —  dał odpowiedź wcale wyczerpu
jącą, tej treści

Depesze hr. Beusla do Es.- Motternicfaa. któ-a 0 
głos>ł lemps, jest zucełnie autentyczną. Jea: w niej 
mowa o nadsi jjach, jakie m ogła pokładać Francja w 
Austrji. 1 o prawda. Nie było atoli nigdy żadnego 
przymierza austrjacko-francuskiego. Istniała tylko u- 
mowa,^ polegająca na wymianie zdań (beidwseitiew 
Enunzialionyii) nie zaś na sro.mułowanym traktacie. 
Mocą tej umowy, ani Aust -ja, ani Francja bez wzaje
mnego porozum.enia się nie miały wchodzić w żaaną 
umowę z jakiemkolwiek mocarstwem Rząd węgi -raki 
nie wiedział nic i o tej umowie ( Yereinbarung) —  gdy
by zaś nawet był wiedział o niej, n i e  b y ł b y  n r i a ł  
s p o s o b n o ś c i  wypow^.dzenia o niej swe 'ego zda
nia lub swojej decyzji.

Rozumie się to samo przez się, na zewnątrz re
prezentuje bowiem monarchię cesars-król, którego or
ganem jest minister spraw zagrauicznycn, odpowie- 

zialny jedynie delegacjom wspólnym , nie zaś Radzie 
P ” astwa lub sejmowi węgierskiemu.
■, .. W sgląd Ła to legalne stanowisko nie przeszko
l i ł  oczywiście p. Iranyemu zażądać, by hr. Beusta 

pociągnięto do odpowiedzialności —  nie wiem, czy za 
” i aryie umowy, jzy  za nie wydobycie z niej kon- 
sefcwencyj anti-pruskich. Izb? atoli rozstrzygnęła kwe- 
s _ję, uiorąc do wiadomości odpowiedź precyaenta mi-
tn U  +° z j &czy.’ eówiaóczając pośrednio, iż konten- tujb się tą odpowiedzią.

i n f ed'c^̂ i * drażliwszą, choć mniei humsną, była  
interpelacja Kolomaua Tiszy 0 której pisaiom w outa- 
tnim moim liście. W  §. 40 ustawy o sprawach wspól
nych powiedziano, iż ministerjum wspólue układa 
swój budżet p r z y  w s p ó ł u d z i a l e  p r e z y d e n 
t ó w  gabinetu auBtrj&ciiego i węgierskiego. O  ten 
niejasny paragraf zsbaeaył p. Tisza. irtem elując p. 
Bitio z powodu powiększanych w(jtdatków ni iio'j|rc, 
a znanej nędzy skarbu węg-ierskiego. II aj fatalniej szem 
byłe to, że interpelacja wychodziła z łona poważnego 
stronnictwa, i ż e znalazła odgłos w szeregach deaki- 
8- w.‘ Owiano się, i i  większość te,mu stanie po stro- 
ati la efPe. . 1 1 •. - ze podniesione w ten sposób kwe- 

7 7 a» <716’ . ? le egzystencje zaledwie od biedy
I S T r  l f S f a J h *  “  S T ? * 'z r- CóŁżby  się do wiem stało z tr ugodą,
g.dyby w me, okaza.a się luk. k o d y fik a cy jn i dozŁP. 
ląiąja jednemu] lub! drugiemu parlamentowi zciąrać 
przed swói trybunał kwe-tje, na oko należące wyłą 
czmo do zakresu działania delegacyj wspólnych? T a- 
kie bowiem było znaczenie interpelacji: p. Tisza ża
dał od prezyaenta ganinetu węg orskiego zdania spra
wy z postępowania ministerjum wspólnego. B^ło do 
przewidzenia, i i  p. Litto usunie się od tej odDowie- 
dzialności, ale nie n  ożna było wiedzieć, jak się za- 
chowa sejm wobec tej sprawy —  ztąd, alarm niepo- 
spolity w obozie urzędowym i półnrzędowym. Otóż i 
w tej kwestji donoszą telegramy, że sejm „wziął do 
Wiadomości odpowiedź prezydenta gabinetu" tj. iż nit 
wazedł w zamiary i cei“ p. Tiszy. Nie wielka to za
sługa. Łatwiej dziś W ęgrom  przyczynić się 30 pro
centami do wydatków wspólnych, niż rozeiwać ugodę 
i wziąć na barki koszta osobnej dyplom acji, osobnej 
armii, a rawet osobnej marynarki.
światłem swojem to wszystko, co nam przed oczy du
szy przychodzi.

Andrzej był w tej chwili istnym poetą , chociaż 
przy jego trzeźwości najmniej można go było o to po
sądzać. Wszystkie drzewa i drzewka, po których nie
gdyś dzieckiem sie wspinał, mówiły dzisiaj do niego 
tak poetycznym językiem. Szelest tych liści zielonych, 
skrzyp tych suchych gałęzi, to świegotanie zaczajone
go aa gałęzi wróbla, który nieulnem okiem obserwo 
wał nowego gościa , wszystko to miałc dla niego tyle 
uroku I J

Jaskrawy kontrast, jak by ł między dzisiaj a 
wczoraj, przyczyniał się tylko do spotęgowania tych 
wszystkich barw, jakiemi świeciły wspomnienia lat 
dawm ejszvch! Dawniej zdawało się chłopczynie, t ,  
en ogród i te obszary majątku rodzic.elskiego są nie- 

z obytą twierdzą, której ani czas, ani żaden zuchr/a- 
ec tknąć^ się nie m oże! Tymczasem dzisiaj trzeba tę 

wiarę zmienić. Sam czas nic tu złego nie zrządził. 
VVprawdzie obalił kilka płotów i parkanów, dach dwo
ru trochę powykrzywiał i muiy gdzieniegdzie z tynku 
obdrapał. A le za to młode niegdyś drzewa wyciągnął 
w górę aż pod sklepienie nieba i potworzył z nich 
olbrzymie baldachimy, pod ntóremi właśnie teraz prze
chadzał się. Nie, czas tu mc złego nie zrobił, ale gam 
człowiek obalał koleją własne dzieła swoje. On to był 
przyczyną, że piękny niegdyś ogród dzikiem Zielskiem 
teraz zarósł, że mury ogrodowe rozsunęły się w gru- 
zy, że wreszcie przez otwartą szczelinę zajrzała do 
wnętrza bazyliszkowa głowa lichwiarza i wei-zenien 
swojem wszystkich przestraszyła!

Andrzej w tej chwili nie chciał \ dnieć tej twa
rzy —  zostawił to sobie na później. Chciał pie^wiej 
wycnylió puhai rozkoszy, zanim się weźmie do gorz
kiej potrawy.

I jasny słoneczny obraz pierwszej młodości mignął 
mu przed oczyma.

B ył młodem, małem chłopięciem. Rodzice kochali 
go jak stary obyczaj kazał. Powierzono go starej 
Szwajcarce, która z nim po francusku rozmawiała. 
Późo bj przyjęto nauczyciela, który nii ił być dla niego 
encyiłlopedją rauk i umiejętności, a przytem stósować 
się do zwyczajów domu i dawnego regulaminu w ni- 
czem nie naruszyć. Młodego chłopca etoczono liczną 
służbą, która go rozbierała i ubierała i służyła mu za
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Z Izby sądowej.O dy już cały mói list dzLiajszy osnuwam na te
legramach z Pesztu, domo»ę jeszcze, że dzisiaj p: 
G hyczy „infandum renovavit dolorein,“ lub innemi sło
wy, wyłuszczył Izbia stan skarbu węgierskiego. Sens 
moralny tej elegii jest taki, iż z r. 1873 pozostało nie- 
p jkrytych —  tylko 42 miljonów złr. P. Ghyezy żąda 
upoważnienia do emisji drugiej połowy pożyczki 153 
miljonów, lub do zaciągnięcia innej pożyczki obie
cuje zresztą, w razie gdyby Izba przystał; ^na jego 
żądania, uregulować finanse państwa do r. 1876. Ure- 
guluwanie to nastąpić ma za pomocą sprzedaży dóbr 
kameralnych (̂ z wyjątkiem lasów), 3pizedaży przed
siębiorstw ] rznmysłowych, należących do państwa (czy 
i m onopolów ?), a nakoniec, sprzedaży państwowych 
kolei żelaznych. Ten sposób „uregulowani 5naii3Óww 
nie jest wcale nowym —  praktykuje go bowiem ]uż 
ot dawna szlachta polaka, a nie, słychać dotychczas, 
by  finanse jej były „uregulowane.*1

2

Sprawy zagraniczne.
Jak donoszą, na rozgraniczenie djecezyj lranonsko- 

niemieckich m ił się już papież zgodzić. \V celu ro
kowań wyjechał już do Paryża wiceprezydent A lzacko- 
lotaryngski Ladderhose, jako pełnomocnik rządu nie
mieckiego.

W  ostatniej chwili przed zebraniem się Zgrom a
dzenia narodowego, zgrom ad; li się byli członkowie 
prawicy, ażeby zawrzeć jakąś ugodę z prawem cen
trum, złożouem z legitymistów —- nie przyszło jednak 
do stanowczego określenia programu.

Nie o wiele ciekawszy był przebieg pmrwszego 
posiedzenia. Zgromadzenia narodowego dnia 12. maja. 
Większą część tegoż posiedzenia zajęły czynności for
malne. Pismo Piccona, składającego mandat, wyjaśnia 
mowę jego, mianą w Nizzie; powtarza tu dawne już 
zarzuty przeciw dziennikom , które sfałszowały albo 
źle wytłumaczyły jego  przemowę. Nastręczyło to zno
wu sposobności p. Beauregard, sabaudzkiemu deputo
wanemu do protestu przeciw separatystycznym dążno
ściom Piccona. Jeżeli nawet —  mówił p. B. —  istnie
ją jakie różnice zapatrywań w Sabaudji. to poó je 
dnym przynajmniej względem nic nas nie dzie ', a 
■nianuwicie: wszyscy, czy to monarchiści czy republi
kanie ożywieni są jednem uczuciem , streszczającem 
się w haśle: „Niech żyje Francja !“ cośmy dowiedli w 
ostatniej wojnie. Po wybraniu członków do biur, zam
knięto posiedzenie. Nazajutrz, tj. dnia 13. miał być 
wybór prezydjum Zgromadzenia narodowego. Oto owoce 
wcale nie obfite pierwszego posiedzenia.

Inne wiadomości donoszą, że w łonie prawego 
centrum wybuchła wielka niejedność zdań i że Brogi.e 
zamyśla rokować o odroczenie ukonstytuowania się 
siedmiolecia. Miał przy tern wyrzec wiceprezydent: po
rozumiemy się.

Mac - Mahoń natomiast stoi twardo przy prawach 
i tytułach nadanych mu, co , jak  donoszą, wywołuje 
ogromne niezadowolenie i przerażenie w kołach roja- 
listowskich.

Główne postanowienia ustawy, która ma być 
przodłożouą Zgromadzeniu narodowemu o utworzeniu 
isby wyższej brzm ią: Izba wyższa ma tytuł urzędowy : 
grand come.il i składa się z 300 członków ; 100 mia
nowanych przez władzę wykonawczą a 150 wybierają 
departamenty. W szyscy dawni członkowie senatu, t. j. 
marszałkowie, admirałowie, kardynałowie i arcypaste- 
rze mają prawo zasiadać w wielkiej radzie. Departa
menty wybli r»ć maja człon"łów * oby wateli najwyżej 
opodatkowanych. Rada wielka ma te same prawa co 
Zgromadzenie narodowe. Prócz tego ciału temu przy
sługuje prawo pociągania do odpowiedzialności prezy
denta republiki i ministrów i prawo skazywania ich. 
Prezydenta izby wybiera samo ciało członków, prezy
dentowi tegoż przysługuje prawo zwołania oba izb 
w razie śmierci prezydenta republiki, celem wyboru no- 
w igo. Mimo to jednak nowemu prez. rep. nadaneby były 
tylko prawa takie, jakieby izba uchwaliła, a nie te, 
które przysł igują obecnie Mao-Mahonowi. Prezydent 
repnohki ma prawo za porozumieniem się z grand con- 
seil rozwiązać Zgromadzenie narodowe.

Z  Niemiec najważniejszą wiadomością dzisiejszych 
depesz jest słow em : powszechna caromanja pod posta
ciami nikczemnego uginania karku przed oarem mo
skiewskim , to znowu niem ieckim ; objaw.a się to o- 
krzyka ui ze strony ciemnego ludu, służalczemi arty
kułami ze stron; przekupnych organów; telegramami 
ruzsyłanemi w świat o przyjęciach cara jadącego do 
Londynu i o przyjęciach cara niemieckiego, podróżują
cego dla rozrywki itp.

O podobnej zabawce, tylko w innej postaci, do- 
dosły telegramy i z H olandji, gdzie przypadał w tvch 

dniach 25-letnł jubileusz panowania króla holender
skiego a jednocześnie przejeżdżał car do Londynu, do
kąd przybył dnia 13. maja. Obecnie rozpocznie się 
thni i potrwa przez dni kiłka carosławna farsa.

Kanclerz niemiecki przedłożył radzie związkowej 
projekt podwyższenia taryfy kolejowej z żądaniem, 
by rada starała się podwyższyć ją  o ile możności nie

Prócz tego otoczenia z żywych osób miał jeszcze 
inne otoczenie, które go od reszty świata oddzielało. 
Najprzód widział mury obszernego dworu, drugą linię 
tworzył parkan ogrodu, a trzecią były  graniczne kop
ce majątku rodzic: lskiego, na których stały słupy z 
herbami połączonemi Pobogów i Odrowążów i napi
sem : państwo Odrzańskie.

To były chińskie mury młodego chłopięcia, poza 
które wyglądać nie miał potrzeby. W śród tych granic 
rósł i uczył się bez względu na to, co poza temi gra
nicami być m og ło !

Państwo odrzańskie było rzeczywiście małem pań
stewkiem. Składało się z dużej posiadłości „O d ry" z 
folwarkami: Kuźnica i Wężowa W olt Miało swoich 
dygnitarzy, urzędników i podwładnych. Tradycje ro
dowe przechowywano starannie, i temi było miedzy 
innemi, aby swobodnie i przyzwoicie używać tych da
rów bożych, jakiemi darzył majątek.

Życie więc we dworze Odrzańskim było swobodno 
i wesołe. Ojciec Andrzeja był poważany w calem są- 
śledztwie i od antenatów swoich przyjął zwyczaj, aby 
za ten afekt sąsiedzki wywdzięczać się gościnnem u 
siebie przyjmowaniem.

Z  tego to czasu miał Andrzej wiele przyjemnych 
wspomnień. Na dwprz° ojca było zawsze huczno i tłu
mno. Bywały stałe dnie w tygodniu, w których zjeż
dżało się do dwr ru po sto osób i więcej. Taki afekt 
sąsiedztwa musiał być należycie wynagrodzony hojnym 
szafunkiem wszystkiego tegu, co za pieniądze można 
było dostać Baliki, wieczorki tańcujące i kuligi szły 
po sobie koleją, a ojciec Andrzeja był najszczęśliwszy 
wtedy, gdy liczny zastęp gości spijał na jego cześć, 
cześć małżonki i matki liczne toasty.

Zycie tak różnobarwne miało dla Andrzeja wiele 
zabawy, ale mało nauki. Ludzie, o których się teraz 
ocierał, występowali na ten czas w roli p u y jació ł i 
adherentów domu, schlebiali ojcu, matce i babuni, a 
nawet dla niego byli uniżeni i bez własnego zdania.

(C. d. n.)

Z  Hiszpanji według uizedowej Gactta  dowiaduje
my się o nowej kombinacji minisieijalnej, a mianowi
cie : Zabala minister prezydent i wojny Śagasta spraw 
wewnętrznych, Ulloa minister stanu, Camacho finan
sów , Alonzo Martinez, sprawiedliwości; Alonzo Col- 
menaresa rolnictwa, Romero Ortiz minister kolonij i 
nakoniec Rodriguez Aries minister marynarki.

K r o n i k a .
(d. 15. maja.)

T r z y d n i o w a  s l o t a  przerwaną dziś zostaia jaką 
taką chociaż bardzo jeszoze niepewną pogodą. Zapowie
dziana na wrzorąj majówka w ogrodzie Projhaski (na do
chód zakładu głuchoniemych) nie mogła się naturalnie 
odbyć. W ogóle deszcze ciągłe i zimna opóźniają ogro
mnie pracę wiosenną w polu. Wszelako rie my tylko sa
mi doznajemy tych dolegliwości. W zachodnich prowin- 
ojacb państwa austrjackiego jeszcze gorzej. Tam di szoze 
spowodowały jnż wystąpienie wód. Telegramy z Gracu i 
Wiednia donoszą, że na kolei Rudolfa we środę zastano
wiono cały rnch osobowy i towarowy z powodu posi odzi 
od St. Miohael aż do Yillach i Ctslowca. Na kolei Graz- 
Koflaoh musiano przerwać pizesyłkę towarów. Przestrzeń 
Bmck-Leoben popsuta nrwaniem się chmur, a pociągi oso
bowe kursują z Wiednia tylko do Bruck.

M ia n o w a n ia . Minister sprawiedliwości miano
wał następujących adjunktów sądów powiatowych na ich 
własne prośby adjunktami ądowymi: Jana Bieaiadzkiego ze 
Zborowa w Stanisławowie, Jana Szankowskiego z Kopeczy- 
niec we Lwowie i Piotra Celewicza z Baligrodu w Tar
nopolu. ..

I V .  I i ł s t a  s k ł a d e k  na szkołę _ lbśną : a) Za po
średnictwem oddziału mueńskiego wnieśli pp.: Henryk Jan
ko 10, Józef Bal 10, Józef Giwerski 6, Ksawery P e tr o w io z  
5, Henryk Głowacki 2, Konstanty Mat czy f  "ki 2, Zygmnnt 
Zuker 2; bj p. Karol Sobota wniósł wprosi do kasy komi
tetu 10 gid.; poprzednio wykazano 935 gid.; ogól składek 
981 guld.

P ro p in a c ja  już mnsi być zniesioną w Mo- 
rawji, ponieważ finansowe pisma wiedeńskie ogłaszają mię
dzy losowanemi papierami takie „Verlosung der miihri- 
schen Propinations - Ablósnngsfonds - Obligacionen" odbytej 
1. maja b. r. Podajemy to dla wiadomości dotyczącej ko
misji galicyjskiej, bo wartałoby się w wydziale sejmu mo
rawskiego zainformować, w jak: sposób przeprowadzr.no
w Morawji zniesienie propinacji i ozyby ten sam sp osób  
nie dal się do Galicji zastosować.

O k r o p n y  w y p a d e k . Gaz. Lw. pisze: Barba
rzyńskiego okrucieństwa była widownią kolonia niemie- 
oka Bagiujberg pod Kołomyją. W kolonji tej, w domo
stwie Filipa Schmieda, mieszkał Nikifor Borsuk, wysłużo
ny dróżnik, króry miewał chwilowe przystępy choroby 
umysłowej. Cierpienie, to było lekkie i nie groziło : i- 
dnem niebezpieczeństwem. Dnia 5. maja około godziny 9. 
wieczór wszedł Borsuk do pokoju Schmieda, i jak zezna
ją domownicy, pochwycić tam miał nóż i godzić nim na 
życie Schmidowoj. Mąż zagrożonej, który leżał na lóźau, 
zerwał się i rzucił na Borsuka. Ścigany uciekł do stajni. 
Schmied wraz z swym paroDziem, Iwanem Ławrynowi
czem dopadł go w stajni i tu dokonał się akt ohydnego 
okrucieństwa. Ławrynowicz pchnął nieszczęśliwego dró
żnika żelaznemi widiami w głowę i w piersi, a gdy się 
zb.egli sąsiedzi, rozpoozęło się dalsze katowanie ofiary. 
Cała gromada opraweów rzuoila się na borsuka, okłada
jąc go razami i pistwi jo się nad nim nielitośc iwie. Zła- 
mano mu siedm żeber, zw: ązane ma ręce i nogi, poozeiu 
oblano mu naftą twarz i głowę, i naftę zapalono! Prze
szło godzinę trwała ta potworna męczarnia. Nareszcie 
położono ofiarę na wóz i odwieziono do kołomyjskiego 
szpitalu o północy Nieszozęśliwy umaił wkrótce. Uwię
ziono dotąd pięć osób; współwinnych ma być kilkunastu

(TOJA) P rz e m y śl 11. maja. (Koresp. Dz. Polsk.) 
(Wybói wydziału rady powiatowej. —  Roki sądów przysię
głych.) Donieśliście jnż o dokonanym wyborze wydziału 
tutejszej rady powiatowej. Wybór ten wypadł bez łaprze- 
ozenia korzystniej jak npłynionej _ kadencji, i spodziewać 
się nalrży. że wydział będzie w przyszłości dawał oznaki 
życia, lem bardziej, że ozterech wj działowych mieszka w 
mieście, zatem nie zachodzi trndność zebrania kompletu 
z powodu odległości zamieszkania członków.

Roki sądów przysięgłych rozpoczęły »ię n nas dnia 
8. bm ., pierwszy stawał przed sądem Hryńko Worożbit, 
26 lat mający, wyrobnik z Dobrzan, oskarżony o morder
stwo. Radca Sellyey przewodniczył trybunałowi złożonemu 
z radi y Freibergera i sekretarza dr. Szczurowskiego , pro
tokół spisywał auskultaut dr Byczewski, ze strony proku- 
raturji frystępował prokurator Prachtel, obronę prowadził 
adwokat dr Reger.

Na ławie przysięgłych zasiedli: Franciszek Rakucki 
właściciel gospodarstwa z Żurawicy, hr. Aleksander Kru- 
kowijcki właściciel dóbr z Aksmanic, Jakób Marek kupiec 
z Jarosławia, Joel Murgules i Hersz Iberal knpcy z Prze
myśla, Izrael Blumenfeld kupiec z Jarosławia, Gustaw Jahn 
właściciel dóbr z Łowieo, Michał Kulczycki nauczycie] gi
mnazjalny z Przemyśla, Ferdynand Gutkowski właściciel 
dóbr z Hory-ławic, Jan Bnrgilewicz właściciel realności z 
Radymna i Jan Niederthał dzierżawca z Dobczy.

Sala w hotelu „Pod Opatrznością", gdzie się posiedze
nia sądu odbywają, przepełniona była publicznością, panie 
zgromadziły się liczni i na galerji, wyłącznie dla płci pię
knej przeznaczonej.

Przy rozpoozęciu roków przemówił przewodniczący u- 
roczyście do przysięgłych. wyjaśniając im ich stanowisko 
i szozytny obowiązek, jakie na nich włożono; następnie 
przedstawił prokurator w pięknej, treściwej i potoczystej 
przemowie dzieje postępowania karnego, przechodząc w 
krótkości zasady ustaw z r. 1803 i 1852, jlk  również no
wej ustawy z r. 187-3, wykazał różnioę tych ustaw jako 
też uwrot ku lepszemu jaki w osi atnict doi trzedz się daje, 
przedstawił przysięgłym ich obowiązki i zakończył serde- 
oznem życzeniem wytrwania w podjętej a żmudnej pracy. 
Po następnej krótkiej a na prędce sfabrykowanemu cytata
mi z Pisma świętego okra izonej przemowie obrońcy, przy
stąpiono do rozprawy.

Marja Worożbitowa, około 23 lat mająoa, żyła przez 
kilka, lat ze swoim mężem podsądnym Hrynkiem Worozili
tem pożycie ich małżeńskie było, opowiada Hryńko, jak 
zwykle zarodników, nieraz po. a arzyliśmy się , to Maryna 
się złościła za to, że ja palę tytoń 1 na to z zarobku co 
azień 4 cl. wydaję, a ja jej mówiłem, żebym miał wyże
brać to kurzyć D ęaę , bo już taka moja naturs , i z tego 
powstawały swarnie i nieraz ją poszturkałem, ale to nio. 
Dalej opowiada Hryńko , że w jesieni zeszłego roku do
stała Maryna oholery i przez dwa dni chorowała, a gdy 
drogiego dnia , tj. 20. października jej się pogorszyło, po
szedł na wieś, abj znaleźć dla niej radę u ludzi pozosta
wiwszy żonę w chacie samą przy niezamkniętyoh drzwiach; 
gdy powrócił po dwu godzinach do chaty, zasta Marynę 
nieżywą, miaia w dołku szyjnym zatopiony długi nóż, któ
ry tkwił w ranie 4 J/2 cala głębokiej; nóż ten przed odej
ściem Hryńka z chaty leżał w izbie n£ półce.

P r z e w ó d  n. Jak myślisz Hryńku, kto zabił Ma
rynę ?

O b w i ń .  Ja ją nie zabił, proszę prześwietnego sądn, 
może się sama zabiła z bólu.

Obwiniony dotąd nieposzlakowanych obyczajów, opo
wiada oałą rzecz spokojnie i bez wahania. Ze świadków 
tylko jeden świadczy na niekorzyść obwinionego, opowiada 
bowiem, że słyszał, jak Hryńko kłócąc tię r u  M swoją

żoną, odezwał się do niej w te stówa: „ty me zginiesz 
swoją śmieroią, jak będziesz taka gębata."

P r z e w ó d .  Hryńku powiedziałeś te słowa do Ma-
,O b w i ń .  Nio pamiętam, ozłowiez nie jedno wypowie 

w gwarni.
Rzeczoznawcy lekarze dr PrzyDylski i Raab orzekli, 

że samobójstwo w tym wypadku z wrzelkiem prawdopodo
bieństwem wykluczają, poozem sprawdzono, że Marja Wo
rożbitowa nie miała nieprzyjaoiół, a w czasie jej śmierci 
prócz Hryńka nikt więcej być nie mógł. Po nkończeniu 
rozprawy postawiła proknratorja wniosek na uznanie pod- 
sądnego winnym zbrodni skrytobójozego morderstwa, uza- 
sadniająo wniosek swój głównie tern, że Hryńko Worożbit 
żył źle ze Bwoją żoną, że jej groził, iż nie zginie natu
ralną śmieroią, że opróoz niego w ozasie jej śmieroi nie 
było nikogo w chacie, że samobójtswo według zdania rze
czoznawców jest w tym wypadku wykluczone, a nic za 
tern nie przemawia, aby kto trzeoi to morderstwu popeł
nił , a to tern mniej, że zmarła nie miała nieprzyjaciół, i 
że została zamordowana nożem własnością Hryńka Woro- 
żbita będącym, który leżał w jego chacie na półce, któżby 
bowiem mając zamiar zamordowan.a Marji Worożbitowej, 
przyszedł był do jej chaty bez stosownego narzędzia, i 
spnśoił gię na to, że potrzebny mn nóż znajdzie w chacie 
swej ofiary, że wkońcn zwłoki zamordowanej świadkowie, 
którzy wkrótoe po powrocie Hrycia do chaty, nadeszli, już 
zupełnie zimne zastali, z czego wynika, że Marja przed 
wyjściem Hrycia z chaty zamordowaną być musiała.

_Po następnej jędrr.oj a przekonywającej obronie , po
stawiono przysięgłym następując* pytania:

1) Czy Hryńkc W roźbit w zamiarze pozbawienia ży- 
oia swej żony, wepohnął nóż i> jej dołek szyjny ?

A w razie potwierdzającej odpowiedzi na pierwsze 
pytanie:

2) Czy H. W. działał sposobem zdradziecko - pod
stępnym i

Po godzinnej naradzie ogłosił obrany zwierzchnik przy
sięgłych, hr. AHLsandei Erukowieoki, odpowiedź przysię
głych, która brzmiała na pierwsze pytanie: „nie"; wsku
tek ozugo potrzeba odpowiedzi na drugie pytanie odpadła. 
Publi :znośó przyjęła zadowoleniem ten pierwszy osąd sę
dzi ó przysięgłych w sprawie tak wątpliwej, a Hryńko 
uwolniony natychmiast, opuścił salę rozpraw.

Roki sądów przysięgłych potrwają prawdopodobnie do 
końca miesiąca, gdyż jeszoze 14 spraw czeka osądzenia, a 
to: o morderstwo 3- o zabójstwo 2, o podpalanie 3, o ra
bunek 2 , o kradzież 3, o zniesławienie 1.

K ra k ó w  13. maja. Wczoraj przyaresztowała poli- 
eja Alojzego Jana Kownackiego, byłego oficjalistę prywa- 
tnego, Z8 sprzeniewierzenie obligacji indemnizacyjnej na 
500 zł. Kownacki miał takową powierzoną dia postaraniu 
się o nowe kupony. K. sprzedał tę obligację, przedstawi
wszy się w bankn jako urzędnik.

lo w y -S ą c z  12. maja. (Koresp. Dzień. Polsk.) Dzi
siaj ukonstytuowała się rada powiatowa. Wybrani: preze
sem Adolf D o b r z y ń s k i  byłj dawny prezes właści- 
oiel dóbr, zastępcą prezesa Aleksander S k r z y ń s k i  
dzierżawca dóbr; do wydziału: Klemensiewicz dyrektor gi 
mnazjalny, Jahna emerytowany radca finansowy, Antoni 
Kosterkiewioz właśc. dóbr, Józef Giąbiuski właśo. ozęści 
dóbr i larwo' włośoianm.

B rzeża n y  12. maja. (Koresp. Dzień. Polsk.) Na 
ostatniem posiedzeniu tutejszoj rady szkolnej okręgowej za 
padła jednogłośna uchwuła na zezwolenie otwarcia u nas 
żeńskiej 4-klasowej szkoły przez tutejsze grono proiesoiów 
gumnazjalnycL. Gruntowni* opracowany plan nauL odpo
wiada wszelkim wymogom pod względem wycnowania pa
nienek. Otwarcie szkoły n jtąpi po zatwierdzenia prze:: 
Radę SŹkolną krajową we wrześniu

Cześć tym mężom nanki, którzy przy swoim mozol
nym zawodzie tak sumiennie czas i siły poświęcają usłu
gom kraju. Życzymy rychłego urzeczywistnienia tej myśli 
sordecznem: Szczęść Boże !

K orespondencjfli od  B e d a lsc ji. Wielce sza
nownemu obywatelowi , który występuje przeciwko kores
pondencji ze Stanisławowo w nrze 107 Dz. Pol. umie
szczonej : Daruj pan, źo musimy odłożyć ua bok; sprawa 
skończona— nie godzi się już rozdrażniać blizny. Polityka 
odwetu do niczego dobrego dla nas nie prowadzi, bo cho
ciaż mamy s i^ ; to lde umiemy ie- ™zwijaó wtedy, gdy 
tego potrzeba. Snać jeszcze ze mało w ’ -zy nam się 
nalało.

T oW W ® yf,^ww O p iek i N arod ow ej darowa
ła Wna pani Katarzyno Maresch 23 dzieł treści rolniczej, 
w 35 tomach dobrze oprawnych, przeznaczając połowę do
chodu ze sprzedaży na rzecz Towarzystwa. Dzieła powyż- 
ize są : 1) Ogrody P^nocne, przez Strumiłę; 2) Uprawa 
roślin pastewnych, przez Gawareckiego; 3) Dobry ekonom, 
orzez J. K- Gregorowiczs-, 4) Nauka żywiemt zwierząt,
przez Kokurewicza; 5) O urządzeniu gospodarstw bezpan- 
szczyźnianych, prz~ ■ J. N. Kurowskiego ; 61 Uwagi nad
gospodarstwem wiejskiem, przez Mittelstaedta; 7) Praktyczna 
mechanika rolnicza, przez H. Cegeiskiegc; 8) O rolnictwie, 
przez Chłapowskiej ; 9) Zarząd grspodarski, przez Kąko
lewskiego; 10) Rachunkowość Wmilańska, przez J. Przy- 
gockiego; UJ Zasady i wskazówki racjonalnego ywienia 
zwierząt, przez Jastrzębskiego; 12) hiauka uprawy łąk, 
przez Kąkolewskiego; 13' Gospodarstwo wiejskie, przez
Sznejdera 14) Notatki agronoma dla gospodarz: wiejskich, 
przez agronoma Br. Sz.; 15) Gospouarz Wiejski, orzez We
bera; 16) Praktyczne zastosowanie teorji żywienia inwen
tarze,, Dr. H. Grouwena, podał A. LabomęB i ;  17) 1 ip.awa 
chmielu, Gawareckiego; 18) Przewodnil. dla większych i 
mniejszych plantatorów buraków, B. H® ~leg ° ; 19) Uprawa 
ziemnias ów, przez L. Guelicha ; 20) poznawaniu mle
czności krów, przez A.. Mieczyńskiego, 21) Bibljoteka rol
nicza r. 1869, tom. 2, r. l ^70 tom" (“Sinego zbioru
zeszyt 13, 14, 15, 16, 17, 18 po giadzień 1871; 22) Ga- 
zeta Rolnicza rok 1869 op ra n y > r* 1870 i 1871 nie 
oprawny; 23) K łosy  tom XI. od ffr. 262— 287. — 
Komitet zarządzający Towarzystwa Opieki Narodowej skła- 
dająo serdeczne podziękowanie szlachetnej daroaawezyni za 
Jej wspaniałomyślność, pozwala sobie zawiadomić szanowną I 
publiczność, iż dzieła powyższe nabyć można pojedyńczo 
w biurze Towarzystwa po i tęgarskich cenach zniżonych 
o 10 prc. Z komitetu zarządzają jego Tow Opieki Naród. 
Lwów, 14. maja 18 *4. Walerjan Podlewski, prezes T. O. N. 
F. Kasp, rowski, ezłótfek zarządu T. O. N.

2  T o w a f^ y st^ fa  tef*hlliczucgO. Przyszłe 
posiedzenie odbędzie się w sobotę d. 16. b. m. o godz, 7. 
wieozorem w sali ^ratuszowej.

Z a rz ą d  o d d zia ło w y  T o w a rzy stw a  pe^
d agogiczn ego  w  S tan isław ow ie  zaprasza szan. 
członków na walne zgromadzenie, które odbędzie się na 
4. 24. maja r. b. o godz. 3. w zabudowaniu wyższej szkoły 
żeńskiej. Zbiory naukowe, należąc,- do tejże szkoły, będą 
w fym dnir pokazvwan 3 szan. pubi.aznosci, tudzież jest 
pożądaną obecność licznej publi zneśoi przy walnem zgro
madzeniu ozłonków Tow. pedagog. Porządek dzienny dla 
zgromadzenia jest następujący: 1) Odczytam sprawozda
nia zarządu za czas od 1. października 1873 r. do 24. 
maja r. b .; 2) Odczytanie sorawozdams kasy Tow pedag.; 
3) Odczyt prof. UŻikla p. t. „Jak ma być prowadzoną 
nauka rysunków w szkol,e Ifidowej"; 4) Wnioski członków. 
Od Zarządu oddziałowego Tow. pedagog, w Stanisławowie.

Ufa lo te r ji  lw<ł»w*luej wyoiągnięte zostały we 
środę (13. maja) nasi,ępujące nunnaa 8 2 .  1 »  5 8 ,  8 1 . 
8 3 *  Najbliższe atągańuiie nastąpi we środę, dnia 27. 
maja nr.

(Otąg dalsiy.)
Świadkowie wezwani są: Gab-rel Dyczkowski, naj- 

- starszy syn ś. p Romana Dyozkowskiego; ooerżyste p. Sa
lomon Zipser z Buczacza; niejaki Galewioz, eks-oficjalista 
skarbu Strussowskiego i inni, których wymieniać będzie
my w miarę wprowadzenia ich do sali rozpraw. Rozpra
wa się toczyła całe 3 dni, po dwa posiedzenia w dniu 
każdym; prawie zawsze posiedzenia t-wały po yodzin 4. 
Wieczorne nawet dłużej; od 3 1/i i 4. do 8 1/* i 9 godzi
ny. Podnosimy nmyślnie ten szozegół dla tego, aby się 
uniewinnić z możebnycli opuszczeń, które z amgiej znow 
strony są konieczne z powodu braku miejsca w Dzienni
ku. Postaramy się więc tylko przedstawić główne rysy 
zajścia; sądzimy, że będzie to dostateoznem dia dania czy
telnikowi wiernego obrazu. Zwrócimy szczególnie uwagę 
na zeznania sprawców popełnionej zbrodni i tyoh świad
ków, którzy byli na miejscu w Buczaczu w chwili popeł
nienia onej. Zadanie nasze wiele ułatwuo nam klasyczne 
W całem znaczenia słowu tego, przeprowadzerie onej przez 
pana r. Mogielnickiego. Niepodobna z większą umiejętno
ścią i w lepszym porządku zszeregować rcąd jedno po arn- 
giem idących po sobie zapytań, tyczących się setnych o- 
kolioznośoi tej sprawy, jak nożyn.! to radca Mogieln oki. 
W  miarę zadawanych pytań, izecz, że tak powiemy, wy- 
łuszozała się sama z siebie, jak orzech 2 luniny, aż ziarn
ko prawdj stanęło widoczne. Musimy tn także podnieść 
Drak odpowiedniego lokalu dla rozpraw, feaie —  bo dwie 
ich teraz —  są tak ciasne, że przy lada mniej więcej 
licznym napływie publiczności, niepodobna w nioh wy
trzymać z gorąca, na ozem zdrowie sprawujących ciężki 
obowiązek sadowy, nie mało cierpieć musi.

Po dokonanem sprawdzenia nsooistośo: świadków,
przewodnioząey r. Mogielnicki, uwalnia wszystkich, zesta
wiając tylko Perlmuttera.

—  No, opowiedz pan, panie Perlmuterzc, jakim spo
sobem udało ci się sprzedać Yhen awke.

—  Opowiadać?... —  rzecze Perlmutter ostrożny, dla 
zysaania czasu sknpiająo myśli, jak wódz śledzący przed 
bojem, w jaki punkt najsłabszy azeregów jego, nieprzyja
ciel oios wymierzyć zamyśla.

—  No tak, opowiedz.
Perlmutte.* smukłej pos,;aci UDrany starożydowska, mo

dą w jarmułce, pejsach, chałacie i pońozoonaoh, ma twarz 
czerwoną, ospowatą; oozy maleńkie, zielonawego koloru, 
umyślcie ukryły tą razą wzrok swój przebiegły, by nadać 
twarzy wyraz uczciwej powagi, do czego mu nie mało 
pomaga potężny no) z nozdrzami rozszerzonemi używa
niem tabaki. &pokojnie dobywa tabakierę, bierze szczyptę, 
równym ładunkiem obdziela oba nozdrza i eunąwszy krok 
bliżej kn stoiowi sędziów, jeszcze raz rzecze:

—  Opowiadać?...
—  No, tak. Jnż cię o to prosiłem —  mówi prze

wodniczący.
Strzepnął palce z okruszyr tabaki, skupił w swej 

myśli jeszcze az plan walki, i z ta ju. spokojem, z taką 
pewnością rozporządził ruchami swych szyków, jakby klę
ska, jaką mu SDrawiedl'wośó gotuje, nie na jego głowę 
spasć miała:

—  Fan Nereuowioz -azu pewnego szukał scoie po
sesji, powi -da Perlmutter...

—  Panie protokoli ito, proszę zapisać ten szczegół —  
przerywa p. Mogielnicki, pamiętny aktów śledozych —  bo 
p. Perlmutter mo wspominał w śledztwie, że p. Nereno- 
wioz szukał dzierżawy.

Perlmutter lewa rękę, zamiast prawej, zakłada za pas 
i zażywszy na nowo tabaki, spokojnie dalej maszeruje:

—  Szukał sobie posesji, nieboszczyk p. Ncronoyicz, 
ale jeździł, jeździł —  i nie mógł znaleźć. Raz pani Ne- 
runowiczowa w Strursowie mówi do mnie „Nie słrssybz 
gdzie posesji?11

—  Panie Perlmutterze, ;ia pana napominam, że lepiej 
prawdę mówić.

—  Ja prawdę mówię... Otóż w roko 1867 mówi do 
mnie: „Nie słyszysz gdzio posesji?... Nu, posesji można 
dostać, myślę sobie gdy wuna tege chce, i jadę do Wo- 
licy pod Trembowlę raz, dragi, ozy nie można wiąć W o- 
licy, ale tamtejszy pan me chciał Przyjeżdżam de domu 
raz, drugi z niozem, a żona mówi do mnie: „Szuka* cię 
tu Roman Dyczkowski". Czego on choe? —  powiadam; 
„ja nie wiem", odpowiada „on sam jeszoze przyjedzie". 
„Gdzie wy tak jeździcie, że was lięiko dostać? Słyszaiem, 
że wy pos tsji szukacie, weźmijcie moją Dosoję Wienia- 
wkę“ —  mówi Dyczkowski, gdy przyjecha*, a w Wienia- 
wce tej, piąta cześć na Chmielówce, około 230 morgów 
gruntu. Siedział tam na posesji wtenczas Jurkiewicz, a 
sam Dyczkowski mieszkał na dziedzineu n niego. Ciągle 
się kłócili, „Ten mnie anf płaci, ani dodaje słomy i ple
wy; dzień dwe muszę stać przed progiem, bym dostał 
Wymówione dia krów ek"— żali się Dyczkowski— „niech 
by jego wypędzić a drugiego wtadzić na Wieniawkę". 
Tak mię prosił, a ja mówię: A Kontrakt na wieie lat Jnr- 
kiiwicz ma jeszcze?... —  a on powiada na 6 lat zrobio
ny. Tak ja do niego: To jakżeż możeńe drugiemu wypu
ścić panit Dyczkowski, a /resztę, co to taaie maleństwo, 
200 czy 230 morgów, znaczy? —  a wun powiada, ja by 
sprzedał...

— Panie protokolisto, proszę to zanotować —  rze
cze pan Mogielnicki —  a u ar idź dalej.

—  La parę dni znów przyjeżdża do mnie i mow. 
„Panie Szulim, jabym to sprzedał. Wytrzymać nie mogę". 
Przepraszam Wysokiego sądn, mówił on: „Ja ^wypuszczę 
ni irogaoiznę na pa.zę (tu Szulim Abraham dwóch imion 
Perlmutter, na znak, że nie stracił uszanowania dlr sądu, 
ohociaż wymówił sak brzydkie imię, /lekka potrząsa jar- 
mułką, jakby na pokłon) a wnn każe płacić I11 —  
„Ja muszę sprzedać", mówił Dyczkowski. No, dobrze, 
mówię do niego, ja się wystaram o kupca, może uda się 
sprzedać, a wun mi sam proDonnir *araz. możeby pan hr. 
B. knpił? Co tygodnia dwa razy tak Dywał i powiada do 
mnie: „panie 8zulim , ja mujzę to sprzedać, chodźmy do 
pam. hrabiego!" Pan hrabia mówi. że ja się namyślę, a 
wnn znów zara«. „może pau Nerunowiczowa kupi" i 
znów przyjechał do mnia, aby poszli my razem do hra
biego, ale hrabiego nie było, to on znów: „to chodźmy 
do pani ona ma pieniędzy, niech kupi". Pos-liśmy do 
pani ale pani nie choe o tern słyszeć; „ja nie mam pia- 
niędzy", powiads i on odjechał.

—  Panie protokolisto, proszę zanotować, że Szulimo- 
wi sam Dyczkowski naprzykrzał się z prośbą, aby sprze
dał —  przerwie znów p. rauca.

—  Co ja temu winien- że się naprzykrzał!—  rzecze 
p. Perlmutter

—  Proszę dai6j —  rzuoze radca przewodnicząc/
Szulim dobywa tabakiery, bierze szozyptę według

sprawiedliwości rozdziela ładunek dla od u nozdrz zaiówno 
i po szczęśliwie odbytej operaoji, najspokojniej taa aalej 
ciągnie. (C. d. n.)

Dkiaf literacko-artystyczny.
Id. 15. maja.)

K r o n ik a  tea tra ln a . Dzisiaj 15. bm. w teat-zi 
„Wilhelm Tell" drama'; w 5 aktaoL Szyllera.

*  Zeszłej niedzieli zakończył się niejako u nas tego- 
roozny sezon produkcyj mnzyoznyob , konoertem urządzo
nym przez p. Wilhelma Stengla ua doohód asięży unitów 
z dyeoezji Chełmskiej. Program konoertu był  stu anaie u- 
łożony; wykonanie poiedyńozych numerów zadowolili) pu
bliczność, która mu szczędziła okunkuw djr szanAwnjoh
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dyletantów i dyletanta biorącyoh udział w przedstawie
niu. Fo „Don Juanie" Mozarta, odegranym starannie na 
4 fortepianach przez panny D., K., G. i L., hnzennióe p. 
Sttngla, mieliśmy przyjemność usłyszeć głos sympatycznej 
nasze] śpiewaczki p. Bogusławskiej. Publiczność przyjęła 
śpiew p_ B. bardzo przychylnie i zniewoliła ją oklaskami 
do odśpiewania nieobjętego programem walca Marchesi ego 
Ostatnia piosnka ndała się p. B. wybornie; nie można te
go powiedzieć o „Do Schumanra. Trudna ta ze wzglę
du na takt kompozycja pozostawiała wiele do życzenia: 
głos częstokroć wyprzedzał fortepian. Trzecim numerem 
programu było trudne „Scherzo bmol “ Chopina. P. Sten- 
gel wywiązał się bardzo dobrze ze swego zadania, poznać 
było w jego grze obok wysoko wykształcone] techniki, 
także głębokie pojęcie naszego melancholijnego 1 ompozy- 
tora. Następnie wykonał ulubiony nasr wiolonczelista p. 
Wo1lmanr: a) Sch"manna „Schlommerlifd", b) „Air de
Lcnis XTTT i c) „Inąuićtnde* Goltermt nna. Wszystkie te 
trzy utwory, odznaczające się pros-otą i śpiewnością, wy
konał p. W. na swoim nowszym instrumencie znakomicie. 
Pod umiejętną ręką p. W. wiolonczela jęczy, płacze, śmie
je Hję  słowem instrument odzywa się ludzkim głosem i
przemawia prosto do serca. Tercet z „Proroka" Mayer 
beera wykonali pp. Cet., K. i B. z precyzją przynoszącą 
zaszczyt dyletantom. Wszystl ie trzy głosy Dyły dJbrune i 
tworzyły prawie zawsze równo silne zgudodźwięhi. Jest to 
najwyższą zaletą w śpiewach zbiorowych. Ostatr ,m nume
rem urozmaiconego programu były „Warjacje" Thalberga 
na temat L Elisire d’Amore odegrane przez p. Kochańską. 
Panna K. posiada znakomite zdolności muzykalne: gra na 
skrzy pcach i na fortepianie bardzo pięknie. Biegłość, lek
kość a przyttm siła uderzenia: oto zalety jej gry. Pan
Stengel może być dumnym ze swej uczennicy.

* Z galicyjskiego Towarzystwa muzycznego. W sobotę 
16. b. m. odbędzie się w sali Towarzystwa o godzinie 7. 
wieczór próba, na którą dyrekcja chór damski i męski 
najuprzejmiej zaprasza.

* W y s t a w a  d z i e ł  s z t u k  urządzona w Narodnym 
Domn przez Lwowskie Towarzystwo przyjaciół sztuk pię
knych , jest codziennie otwartą ud godziny 10. z rana do 
godz. 5. popołudniu,

* Czytamy w „Afiszu" krakowskim: „Przestali z
dniem Igo maja br., należeć do towarzystwa dra
matycznego krakowskiego pani i pan T e r e n k c  c z y  oraz 
panna May.  Pora letnia przy coraz mnńjszym udziale 
publiczności, nie pozwala nasnemu teatrowi licznego trzy
mać personaln. Dyrekcja ujrzała się w konieczności u- 
mniejszyć go tem więcej, że wyżej wymienieni artyści 
nie chcieli we wszystLiem zastosować się do przepisów 
i karności teatralnej. -Z rozpoczęciem zimowego kursu u- 
stępująoe dziś osoby zastąpionemi zostaną nowemi, co za
razem pozwoli odświeżyć nieco personal w drugich rolach. 
Dyrekcja w tym celu zwróci uwagę na teatra, które w 
lecie dawać będą przedstawi' nia w Warszawie."

Równocześnie żegnają się pp. Terenkoczowie w inse- 
ratach Kraju z publicznością Krakowską i kolegami uty
skując na p. Koźmiana. O ile te utyskiwania są słuszne 
nie wchodzę. Relata re f er o.

* Numer 2. Przyrodnika przemysłowo-rolniczego w 
Krakowie zawiera: Nowe regestra gospodarcze. Czyszcze
nie zboża. Ulepszenia v  gorzelniach. Pierwsza rada. Wia
domości bieżące. I zęść informacyjna. Sprawozdanie tar
gowe.

* Otrzymaliśmy dalsze 4 zeszyty (od 14 do 17) wy
chodzącej w Warszawie pod redakcją: Lubomirskiego, St*4" 
wińskiego i Przystańskiego Encyklopedji rolnictwa, dzieła 
mającego dać dokładny naukowy rys wszystkich przed
miotów z rolnictwem w styczności zostających. Już kil
kakrotnie zwracaliśmy nwagę na tę pożyteczną publikację, 
której t e m drugi -bl ł i  się d e  Lońoa, Z wiCniejasych ar
tykułów, pomieazozonych w nowych aeasytaah i rymie Wa
rn • Ekonomia przez Stawiskiego, Fizjolog)* iwi'.r**t d i -

y ' ł, nrzez Żórawsziego, Geologja przez Trejdosiewi- mowycii
czi i wiele mnycn. _________  __

Kolej Karola-Ludwika w r. IB73.
Mamy przed sobą zamknięcie rachunków kolei 

Karola Ludwika za rok 187-3. Okazuje się i  m ego.fi
nansowy rezultat o wiele pomyślniejszy, o a y  
znacznie więc j ożywiony, niż w r. 
wtiie przypisać należy bezpośredniemu połączeń 
lejami moskiewskiemi, i wielkim transportom z o a; 
w ruchu osobowym zaś niezaprzeczenL wystawi, wie
deńska przyczyniła jię znacznie do większych rezu -
t&tiÓ We

D o c h o d y  wynosiły w r 1873 — 10,940.592 złr. 
59 cnt. więc o 2,139.736 złr. 48 cnt. więcej, ».ż  w r. 
1872, w którym wykazano, 8,800.856 złr. dochodu. 
Dzielą aię one jak nestepuje: Kuch o s o b o w y ,  na li- 
nji Kraków-Lwów 1,561.116 złr. 18 cnt.; Brudy-Pod- 
wołoczyska 566.013 zlr. 5 cnt. —  przewóz wojska 
37.614 złr. 23 cnt. —  pakunki podróżnych 139.332 
złr. 61 cnt. — razem 2,304.076 złr. 7 cnt., t. j. o 
337.385 złr. 37 cnt. więcej niż w r. 1872 (wzrost o 
17.15 prc.) Ruch t o w a r o w y  na linii Kraków-Lwów 
6,615.810 złr. 77 cnt. Lwów-Podwoł..ezyska 1,678.264 
złr. 2 ent. —  razem 8.294.074 złr 79 cnt., o 1,515.104 
złr. więcej niż w r. 1872. Różne inne dochody na li
nii Kraków-Lwów 234.511 złr. 80 cnt. Lw ów Podwo- 
łoczyaka 107.929 złr. 93 cnt. —  razem 342.441 złr. 
73 CDtt —  o 287.246 złr. 95 cnt. więcej niż w roku
1872.

W y d a t k i  wynosiły na linii K raków -Lw ów  
3,381 9C4 złr. 6 cnt. —  Lwów-Podwołoczyska 1,285.450 
v t . 97 cnt. —  razem 4,667.415 złr 3  cnt. —  t. j. o 
377.138 złr. 34 cnt więcej niż w r. 1872. Z  tych wy
datków wypada na zarząd centralny 271.900 złr 31 
cnt. —  na utrzymanie i dozór io le i 1,426.317 złr. 73 
cnt. —  na służbę ruchu i komercyjną 1,330.873 złr.

50 cnt. — na służbę pociągową i wąrstątfiwą 1,638.333 
złr. 49 cnt. —  W  pierwszych dwóch rubrykach wy
datki były  mniejsze, *  następnych zaś większe njż 
w roku 1872. , , 3

Linia Kraków-Lwów da,e <lochodu 8 542 J J  
92 out., -  wy datków 3,381.964 złr 6 cnt dcoh(Jd 
czysty: 5,160.233 złr. 86 cnt. —  a P °  odt"4cenm po. 
datków, opłat i dodatku do zo
stają jako czysty zysk tej luw • f  W .  76 % t. 
Linje L w ó w  Podwołoczyska: 00 , . 94 złr>
67 cnt. -  wydatków 1,285.450 złr 97 on , sostaje
1,112.943 złr. 70 cnt., a pc °.dtr* ° T “  *łr- 7
cnt. na podatki i opłaty Ostaje zysk czysty 1,100.0^  
złr. 63 cnt. Ze zaś g^ranto^and na ę  hmę 5Q Q
złr. w srebrze od mili, t. j. 1,560150 złr. przeto skarb
państwa dopłaca 545.217 złr 25

Ogólny zysk zatm  wynos.^ ^  ^
Z  hnj, Kraków W w  ^  63
Lwów-Podwołoczyska ^  ^  23
Gwarniej a r z ą d o w a ^ — :— r- Jn -

; R ^ a i 9 3 3 u I ł T b T H r
Od tego należy od

trącić na pokrycie zacią- 968.357 zł. 76 ct
posycss^  x ^ ć b  : w m a  4 -

a po od ciągnieniu 5 °/0 
od akcyj, i kwot amor
tyzacyjnych według § 48 3g4 zł 9g ot
statutu . . _— —=53— 7—53-------2.036.788 zł 88 et.
jak o  n a d w y  Ł k a  c z y s t e g o  z y 8 u rozP °rządzo .
ma palnego zgromadzenia twR t nft8t

b t a n  k a p i t a ł u  f  147 s*n nnn 1 '  ’

4 6 .2 5 4 .;:?°  z e t ™ -

zostaje jeszcze 8 • łowy i odnowienia 656.491
ty . y * .  w r. 1873 y t , !  w , dM„  K w *

1* r1ku  ł  Q3 et W y  10 s o w ano  dotychczm 12lo156.994 zł.  ̂93 ct. 7  ^  __ j 2822 sztuk obli-
sztuk akcyi wartośęi 2  . _ _  L l0 0 < 7 0 0  ń
g a c y ,  w a rto ści 8 4 b J i W  ia  s z o z e  n iek t(5re

Wy.mujemy ze 8Pra 9iJftda 152 lokom oty j

j s ł s r s ń  * - , ? T0971 1 ń . iedn. lokomotywę Z  tego wypada na
237L ? ŁóBo'bow° 84.347 mil -  mięszane 84.786 m i l _
pociągi oao“ uw; . ; k; ; a -177.927 mil -  materjałowe 
io M O rn ., służbowe 332 , m , W ozów posiada M e j  
J y j osobowych z 11.748 miejscami —  i 3342 towaro-

u na 665 960 cetnarow ciężaru. Przewieziono o- 
7 ^ 4 4  862 o 101.068 więcej niż w r. 1872. Jeden 
nodróżM opłacił w przecięciu 2 zł. 29 ct. Towarów 

„ winiono 18,023.649 cetnarów, z tego wypada na 
P . fraków  Lwów 12.898.112 ctn., Lwów Pjłówoło- 
eźvska 3.271.937 cnt. W  porównaniu z r. 1872 przo 
wieziono o 3.633.252 ct. czyli 28-9°/0 więcH.

Główne artykuły ruchu towarowego b y ły : z b o 
że  5.576.048 ctn.; d r z e w o  budowlane i materjcłuWo 
1.342.306 cetn., s ó 1 1.197.224 cetn., b y d ł o  1.444.101 
ceto , w ę g l e  472.90r* cetn., m ą k a  391.408 cetn. —  
rośliny strączkowe 243.423 cetn., olejne 237.316 cetn., 
ż e l a z o  i s t i l  225.320 cetn., piwo 144.510 cet., spi
rytus 106.233 cetn., drzewo opałowe 184.623 cetn. —  
wozy 159.574 cetn., len, konopne i kłaki 129.064 cet., 
towary żelazne, stalowe i kruszcowe 203.330 cetn. —  
Maszyny i części składowe maszyn 138.336 cetn. —  
tytoń i tabaka 108.316 cetn., towary kolonjalne i ko
rzenne 340.515 cetn. —  t.yr«by z  drzewa 173.542 
cetnarów.

Największy zatem ruch jest we wszelkich przed
miotach pierwotnej, rolniczej produkcji. Zaiować w y
pada, że kolej nie ogła„za, jaka część ogólnego ru
chu w każdym rodzaju towarów przypada na przy
wóz. j ika na wywóz, jaka wreszcie na przewóz (tran- 
sitoj. Cytry te rzuciłyby znakomite światło na sto
sunki ekonomiczne naszego kraju, a ogłaszanie ich 
byłoby tem potrzebniejszem, ile że w wykazach mi
nisterstwa handlu z ruchu handlowego, opartych brze- 
Jewszystkiem na materiałach urzędów cłowych — 
objęte są zawsze cyfry dotyczące Galicji w ogólnych 
cyfrach eaL ' monarchji.

l i ł o i p o d a p s t w o  p / t f m  g| i  h a u d e l *
T o w a r z y s t w o  p r z e m y s ł o w e ,  stowarzyszanie zareje

strowane z nieograniczoną poręką. Pod tą firmą zawiązało się To
warzystwo cnlem spożytkowania, pracy umiejętnej i fizycznej 
swoich członków w sposób jak najkorzystniejszy, za pomocą wspól- 
nemi siłami i wspólnym kapitałem na własny rachunek lub na 
rachunek osób trzecich podejmowanych przedsiębiorstw przemy
słowych, mianowicie: Wyrabianie przedmiotów mających odbyt
zapewniony, eksploatacja produktów surowych i górniczych, wy
konywanie robót budowniczych i inżynierskich, zawiązywanie spe
cjalne spółek przemysłowych i współudział w tychże z własnym

kapitałem.
Fundusze 1 owarzystwa powstają z wpisow ego, z udziałów 

członków i części czystych zysków.
Wpisowe oznaczone statutem na 10 z. . w. a. i częsc czy 

stych zysków corocznie wydzielanych, stanowią funduss rezerw 
Wy, będący własnością ogółu Towarzystwa. Udziały członków 
własnością tychże każdego z otobna.

Wysokość pojedynczego udziału ustanowioną jest na 600 zł- 
w. a. f_azdy członek musi podpisać jeden udział, a m i«e 1C* 
posiadać najwięcej dziesięć. Udział każdy .może być wpłacony

albo w całości albo wkładkami mies.ęoinemi, w pierwszym roku 
po 10 zł. w. a. miesięcznie, w następnych latach przynajmnie 
po 5 zł. w. a. miesięcznie na każay pojedynczy udział

Podpisanie jednegc udziału daje prawo jednego głosu, wpła
conych 6 udziałów daje prawo 2. głosów, a wpłaconych 10 ndzia 
łowi dajo prawo 3 głosów na ogólnych zgromadzeniach.

C złon k iem  T o w a rzy stw a  m oże  b y ć  k a żd y , ktc osob is tem  u - 
zd o ln isn iem , pracą lu b  k a p ita łe m  do dopięcia celów  Towarzystwa 
m oże  się  p rzyczy n ić .

Członków przyjmuje ogólne zgromadzenie ni wniosek rady 
zawiadowczej. Wyjątkowo ząś i tylko do 1. czerwca br. rada za- 
wiadowcza nnoważuioną jest sama przyjmować nowych członków.

Bliższych informaeyj zasięgnąć można w binrze Towarzstwi 
w domn przy ulicy ńlnt orskiej 1. 4 na dole codziennie od gudz. 
5. do 6. wieczór :m a w niedzielę od 10. do 12. z rana. Życzący 
sobie zostać członkami Towarzystwa zechcą w ternie biurze i w 
tychże godzinach zapisać swoj adres i deklarację przyrtąpienia.

Popierając usilnie każdą myśl, dążącą do rozwoju przemysłu 
w naszym kraju. —  Redakcja wita to stowarzyszenie seidecznen 
„Szczęić B oże!“ a wyraża zarazem nadzieję, iż gorliwie o dobro 
krajU obywatele licznem przystąpieniem poprą to przedsięwzięcie. 
Zwracamy nwagę na tę okoliczność, iż udział 500 złr. nie musi 
być od razn wptaconym, ale można wpłatę rozłożyć nr raty, 
przez co i dla osób średnio zamożnych przystąpienie jest nłatwio- 
nem. Zarząd Stowarzyszenia spoczywa w rękn lndzi fachowych w 
zawodach techniczno-przemysłowych i finansowych , t dających 
zarazem zupełną rękojmię c.iarakferu.

Z a k ł a d  k r e d y t o w y  w ł o ś c i a ń s k i .  Stan w obiegu 
będących asygnat kasowych tego zakładu wynosił w dnin 30. kw. 
rb 686.460 zł. w. a.

o p r a w i e  T i i W u r z j  s t w a  w z a j e m n y c h  u b e z -  
p i e c z e ń .  W  k r a k o w i e  pisną nam z R u d ek : Członkowie 
Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń i K rikow ic z kilka po
wiatów okolicy, dowiedziawszy. się o wnioskach ao zmian w sta
tucie, na czerwcowe tegoroczne zgromadzenie wszystkich człon
ków Towarrystwa wnieść się mających, postanowili poprzeć je  a 
są izególniej ten, aby odtąd siali członkowi" zastępywan- mi Dyli 
na zgromadzeniach ogólnych przez swych delegatów z prawami 
jakie dotąd pidrwszys przysługiwały. Delegatów wvbieranoby na 
lat sześć z okręgów, oznaczyć się mających w stoeunku do snmy 
zabezpieczonych przedmiotów. Zwrot kosztów podróży i djety po
bieraliby delegaci podobnie , jak w Towarzystwie kredytowem 
ziemski em.

Podpisani wzyw iją pp. djiegatów T o v  irzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń, by nietylko na zgromadzenie do Krakowa tym razem 
sami licznie przyoyli, lecz i członków w obrębie ich delegacyj za
mieszkałych do poniesienia tej koniecznej ofiary zniewolić ze
chcieli i odwołują się do życzliwości członków c\la tak pożytecznej 
instytneji i do ich własnego in.ereiu, aby zjazdem jak najliczniej
szym myśl podjętą poparli, a  tem samom zapewnili korzyści pły
nąć ma-ące dla dobra krajn z dalszego jej pom yślnego rozwoju. 
(Tn następnją liczne podpisy -członków znaczne sumy ubezpie
czających.)

f i .  u l , z a l i c z k o w y  w  S t a n ;  u ł a w o  w i c  stowarzy
szenie zarejestrowane z nieograniczoną poręką , ogłaszi zamknię
cie rachunków za rok 1&/3. L iczm t członków pomnożyła się w 
ciąga roku o 40 wynosi '257 z  deklarowanemi udziałami zł. 
30.850, na które wpłacono 5.398 zł 20 ct. W kładki na rachunek 
bi iący  > unoszą 8619 zł. 27 ct., pożyczki zaciągnięte do obrotu 
.1.2.488 zł. 81 ct., pożyczki dane ma weksle 32.793 zł., na zastawy 
3084 zł., fundusz rezerwowy 273 z i  98 ct., obrót gotówki 25^.573 
zł. 91 ct., czysty zysk 1149 zł. 62 ct., z czego uchwalono roz
dzielić 16 pet, dywidendy od ntfcziałów do końca r. 1872 złożonych 
w kwocie 989 zł. 55 ct., resztę w  kwocie 160 zł. 7 ct. przydzielić 
do funduszu rezerwowego.

W y s t a w a  r o l n i c z a  w  B r z e i a n a c b .  Otrzymaliśmy
pismo następujące: Z powodu w ybuchłej zarazy na bydło rogate 
w kilku miejscowościach powiatu podb.ająckiego, wysiawa rolnicza 
Wąa ^Zf* auac^  maj$ca się odbyć z końceon maja r. b., *ostala na

si odłjżoną. U. 12. m aja 1874. J ó ze f Jakubmmen.
W r a k ó w ,  13. maja. (Kł>»\ Dz. Pol., W i e d e ń ,  poniedziałek

1 kia. Dostawiono wołów  3572, między tymi galicyjskich 1428 
®żtnk: *a cetnar mięsa płacono 29-60— 52. T arg  by ł więcej o iy - 
wiony j ak w- zeszłym tygodniu, i cena mięs* podniosła się o 1 zł, 
na cetnarze. Sprzedano wszystkie. W e wtorek 12. maja nierogaci
zny było sztuk 2153, płacono za cetnar żywej wagi, stósownie do 
gatunkn - stopnia wypasu od zł. 29, 28, 21 d o  32, 30, 25 za cc
‘ nar iyw ej wagi. W e czwartek 7. maja owiec było sztuk 1700 
płacono za cetnar mięsa 26—28 zł.

O ś w i ę c i m  ; wtorek 12. maio .
no wołów, r 24. Płacono za parę na n ogaeh£( K i " ?  d° 8taWi<>'  
za cetrar jp ifsa  loec W iedeń '40- 32 t rn- ł,» co Czynl
było nierogacizny 440 sztut Z ‘ Gge^ni s uh:-głym

U w i c a .  Listy i t e l e g r l T u  !  WSZy" ^
my adresować do Krakn™. Ajencji Oświęcimskiej prosi-

Delegacje wspólne
Peszt 12. maja. W  wydziale skarbowym delega

cji auBirj„ckiej przerwano ODrady nad wydatkami zwy- 
czajnem ministerstwa wojny, a rozpoczęto obrady nad 
wydatkami nadzwyczainemi. Sprawozdrwca dr. Demel 
Wjińs), aby w tytme lym  (uzupełnienie brakującego 
uzbrojenia) wykreślić cała sumę 100.000 złr. Przyjęto. 
W  tytule 2g m poz. 1. (zakupno 50.000 karabinów 
W erndla z amunicją) zamieszczono na wniosek spra
wozdawcy £,UO0.O00 złr. zamiast 2,0o0.000 złr. Pozy 
c ię 2gą (uzbrojenie warowuij wykreślono zgodnie z u- 
rhwałą wydziału skarpowego delegacji węgierrjciej'. 
Przy pozycji 3ej (oszańcowanie Góry św. pod O ło 
muńcem) wniósł sprawozdawca, aby także wykreślić 
żądrnę sumę 85.00C złr. Na zapytanie Grossa, cz; 
wyższe góry otaczające Górę św. będą także oszańcc 
w m e, dał minister womy odpowiedź przeczącą, po 
czen wniosek sprawozdawcy przyjęto. Pozycja 4t£ 
(działa dli warowni w Polał wywołała dłuższe roz 
prawj ; sprawozdawca wniósł, aby żądaną sumę 90.00-. 
złr. wykreślić. Scrinz. i Hartung popierali p-zedłoże- 
me rządowe, którego oronił także energicznie mini
ster wojny, oświadczając, że pozycja ta jest niezbę
dnie potrzebną, i w razie gdyby była wykreśloną, 
.musiałby ją wnieść na nowo w przyszłym budżecie. 
Podczas głosowania przyjęto wniosek sprawozdawcy. 
W  pozycji 5tej uchwalone 10.000 złr. na wynagrodze
nie szkód, jakie zrządził pożar w głównej pracowni. 
W  pozycji 6ej wnosi sprawozdawca, aby na doświad 
crcnia z prochem i działami zamieścić tylko 30.00C 
złr, . lin  sten wojny zwraca uwagt na dotyczącą uchwa
łą dalegacj węgierskiej i uprasza o zamieszczenie
80.0000 złr. Dumba wnosi, aby z imieścić 50.000 złr 
W niosek ten przyjęto

Tytuły III. i I \ . zostawiono w zawieszenia. Prz 
tytule 1 (wydatki na d ru k ) wnosi sprawozdawci
30.000 złr, zamiast 60.000 złr. l ć ’ ni ster wojny wyka
zuje potrzebę nowego wydania regulaminu słu- towego. 
Wniosek sprawozdawcy przyjęto. W  tytule VI. (w y
datki komitetu wojskowego, technicznego i admini »ra 
cyjuego) zamieszczono 6Ó00 złr. W  tytule VTI. (zaku
pno nowych n ar i wag) zamieszczono całą żądaną 
sumę 122.000 złr.

D odać tu musimy, że komisja wykreśliła także
200.000 złr. przeznaczonych na budowę fortyfikacyj 
przemyskich, pomimo że Ks. Czartoryski i minister 
WJJn7  przemawiali za tą pozycją.

Reick8raths-CorrtBpondenz donosi: Minister wojny 
ri? irfn 7  delegacjach nowe przedłożonie o użycie 

.! r. na dalszą budowę warowni Grippi w Spa- 
d °  ji r i  .Prz0rODienie koszar rządowych w Pettau.

rze ożenie to odesłano do wydL.ału skarbowego. 
Prezes o iegacji austrjackici dr. Rechbauer przybył 
d. 1L b m. do Pesz-u.

Ostatnie wiadomości.
. 7 wczoraj szy d o ro s i, ie  z powodu sank-

CĴ 7 .a“ ,a dwo"h U8taw konfesyjnych, ministrowie 
w.y*na“  1 1P ,ftw wewnętrznych yystosowali dwa okól
niki. Pierwszy do biskupów, zawiadamiajmy dostojni
ków kościoła e zniesieniu konkordatu, < bankcjouo- 
waniu ustawy, która urządza stosunki katolickiego k o
ścioła, przyczem wyraża oczekiwanie, że biskupi poprą 
rząd, aby postanowieniom ustawy zadość s;ę stało.

Okólnik p. Lassera dobitniejszym ma być od 
okólnika p. Stremayra; a wystosowany do naczelni
ków pelifyczno-adniiuistrtocyjnych, *ąda od nich, aby 
jak  najsurowiej baczyli na posłuszeństwo ustawom we 
wszy tkich szczeg-ółuch, a wszelki przeciw nim opór 
zkądkolwiekby się pojawił, usuwali, donosząo o nim 
w nadi wyczajnych wypadkach natychmiast rządowi.

W l f i d o ń ,  6. 15 maja, 10 godr. 40 mint. 
A kcje Franco-Aaatr.-B. SC-25 - ' ■ - —

Kredytowe . . . 219 50 
' Anglc-Ansti.-B. . 135-75 

Unionsbanku . , 103-25
Tm poubienie: stałe.

Akcje kolei 1 a: o 'a -L u i  247-26 
„  „ Południowej 139-50

Bauhank................................ ^7._
Vareinabank . . . .  iO-25

S a m b o r  14 .' m«i* Ga^ C\ lUa 7,tm^  * l-raewyoCu.

ic do Krakowa.
Ajencji

jes, stacja ugie r iw r ^ d o w y S  d o k ^ '6" '  W  Bi8kowicacl
o kilka mil do stann • • 9 prz fP ^ w a d za ja  się klacz,
jednej klaczy. D a w n id T ó & ’ ** ^   ̂ *' i o “  lnb 3 g-’ łldeny oc'  
było Stanowić, każd. ,  f  ■ PU9 ^ U'’' °  hąz opłaty, wolne

stanowić. Jest to m nj  ■ •' » w te dnie nie można kla'«*e

szkodliwe r o z p o ^ z Z l  i -  *  ^  ^ n  konf
łe °  dnia po pier« ^

. Wi«c “ iedziela lub święto b a ś n ie  na 
to ogier ale może być puszczony i iaiuz0 przyn‘ da’
bmeje- P om in a w .^  + i > two klacz nie zażre-
sownoćć mi„. L :< J  ^  * &in\  okoll-«n o ić , s c h o d ź  drnga niesto

T c l e t T b f o w ą n s  k n i s t  ■ i «  d e i i s k l e
l i f  fi- 13- maja., 2 e-odr 25 min.

Akcje Bauku Frn - Austr. 3t>-25 
„ W ęg. Kred. .  • 144*—
„ Angl. Austr. B • 134'2*
„ Związkowego B. » 102-25
„ Kolei Kar.-Ludw. 246-21
„ „ Północnej . 207-—
„ „ Siedmiogr. —
„ „ Połndniow 131-50

„ Alfaldzkiej 139—
„ Elżbiety . nC2—  
„ Le.-Ozern. 145-—
„ W ęg. Półn 104--

.  Vereius'jank . . 10-50
Usposobienie: stałe.

Akcje Anglo-Bank .
„ Ungar. OstDahn 

Gaiic. lnQemmzac,e 
1861 Losy . . . .  
Koszycko-Oderberg. . 
7 ei-kehrsbank-Action 

Tureckie L osy . .
B u uiuk -  A ctien . 
Staatshahn „ . .
Bankyeins „ . .
Wieoei- BauvereLn .
Hypoth.-Eentenba„k 
Rosyjskie Banknoty.

sowność mianowicie 
lnb .abliczką, łe  w ° gf0SZ° ne kartk)»

f a r s z
nicze we Dwowie postarało s.g n odpowiednich #] ads, bj ta. jak 
dawniej ogiery rządowe w 1 .show ,„ach b y *  do H a o j ,p u s s ę ^ e .

f i a f l n e r j a  s p i r y t i u s a  J a l i m z a  „ 0tn
Sji^rtus rafinowany stopień 68, spirytu. rafinowany z anyżem sto-
pień 71 ct.

Bjrlin, Mosk. noty bana. 98’/L
„ Akcje kredytowe 1296/,
„ Lom bardy. . . 83—
' Galicyjskie . . 110—

L w ó w ,  13. m iis.
Jed państ. w bankn. 6P-10

„ „ srebrze 74-25
Losy p ożyczk i z r 1860 105-60 
A k -je  B tnko wiedensk. 978—

Berlin tZ. ilej państwowa 
„ Kolei rnmiińsk.
„ Anstr. noty banie.

U spos.: lepsze.

Akcje Banan kredytów.
L o n d y n ............................
Srebro ............................
Napoleondor . . . .

63-25 
49-—  
78-75 

133-25 
137-5f 

81-50 
48-25 
67-25 

SM—  
71—  
3275 
13—  

1-54

191*/,
4 P h  
^ 6/le

21750
111-80
106—

8-96

P r z j ia c h * ! ' „do L u /o w t  od 14. do 15. maja.
H o  te k  e u r o i . ' 0 !* 1141- Arcyksiążi Wilhelm, Koblitz i  Chri- 

stel z W ied-.ia, E. br. Cetner z Mućcisk, M. Bogdanowicz r Ko 
zowy, F. Jotejko z Hnm a'n’ a, W . Zarewicz zR iskow ic, J. Zwolski 
z  Bryd a.

H o i  ©1 a n g i e l s k i .  -A. AOchanowski z Czem iowiec, H. 
K ruszew ski z Chorobrowa, A. Witosławski z Brodów, J. Górale- 
wicz z za .Kordonu, S. Hoffman Thurocz z St. Marton.

I.W8W » IZDJ LUUWIWł) 
Jni* 13 m s js .

I. U s j s  z a  la m l ,
A  1 n i .  Karola-Ladwika b 

,  M o r  Uzwnlowtaekłej , 
■t. dn Up. fal pe a lO ft. ,

- kraiow. z wpL 60*/, .
K . U b ij  sa a t . z a  100  zEr. 
ła w . knd , gaUa pro. w .a. .

■ ■ ■ ‘  ■ S;  „ „ * ,  w s ł .i .
iaakn hi-.ot. fłlioyjak. * pro. 

n  układa kred. wiole. . .
n i  o a l l g l  n  l<Kt z fr .

I  demnizacyjne łon niUa 
Potyczki oraj. i  r. .873 po 6%  
u, i j  miasta Krsko- z

,  Stanizławowa . . 
TV. HenMy.

Bukat bolandeekt . .
s eszarzki .  • ■ ,

, aoleai ur . . • • r
P6T Imperiał ri «yt»k 
■ aha. ~t»y)ek erebray ,  ,papierawj ,
m akia eflety kaw-we . .

W iedeń , 11. maja. 
i pro. zjed. ituf. pań. Lauk, . 

.  S .  ,  erebi .
OkUf. b-Z. oit. aoatr. . 

.  .  z .  <* ” kl0.-
■ ■ ■ ■ węgierek.
s s i e  gaUeyj. . 
,  » .  „ b i n s .  .
,  .  « . ■ liedmlog.

1  ęg. połroz. zol 800 pro. 800
fruków  190 złr. .  .

U s t y  za sta w n e , 
t  pre. Banko naru„. loty , 

.  caUeyJzkia . 
a gali. zakl. krad. w luie. 
a węgleizku iłzty ,  ,
■ aalu krad. a «8 ( . . 
a B M n k l k M  .  a

tądąj^ Pbaą
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146 144 60
SI 8 50 211 —
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88 50 82 90
74 10 78 40
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I 55 1 (4
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P e t y e i k t  lwteryjoe. 
Łesy połyse. z roko U f  . 

a a  ,  186Ó .
■ a .  IMS
0 a a UCi
:  ; 
* £ ? 4,towe . . .

• - - : ;
1 hr."ot.-Jwl |

miasta Budy , * *
ks. Windiaohgigts !

_ hr. Wzldztel.  .
hr. Krglewlob ,  *

a Eodolfa . . . .
«U Jt p r z e m y s ł . I a z i u .
Żaglat- Fi r. na jjunzjo .
Kolei półnoo. Ferdynanda , a rządowej Ir. a. .

,  aaohodniej eee. KUb
g pipdubicJdri * * a
.  potodUawaj . , ,
■ fftiieyjakfe} « .
i  otamiowlookiaj • *
B Albreohta . • | •m nfidinlfwtrMŚiklftj . 4
m hfkowBkl  ̂ • g •
■ w«*• Pół. WBOhodn.
n m y  ks. Radolńb SOO ab* ar. 
a ilfwrtiło-flmm/jgkl^) «
a kouyoko-bognms • .a ■iedmlogrodsk/ol .
a eUańakl ^. . . .
a waoL dnlo-węf. . .
a injtr.-półnoeno-ijioliod. •
a wschodniej . .  ,
a FranoliKkA-Józefft

Banka aarod. ansŁijas. . 
Saktadu kredytowego • .
▲keje banka anglo-austr. .  

a angL-węg. . .
a Makii da kredyt, wyg, .

bMk« m o k M  j f f ,
■ ■ fcezto WfgW ik.
■ _ 1-  * ! * " » *»■ wa wwiwWi'

ftądąją p ł a c *

296 — 2 d

199 - 197 A0
105 50 106 25
84 60 188 S0
78 - 77 60
S - 20 -

lf 7̂ 75 167 26
9i - 9n -
81 - 80 -
14 — 23 50
27 — 26 60
28 - 2-i -
24 60 14 —

19 60 18 50
8 16 20 75
18 12 —
i2 60 12 —

531 — £29 ~
2076 2070

S20 — «19 iO
2 3 — 2 2 —

188 7 ' 188 25
847 ?6 246 26
146 — 14* —

| 118 — 116 -

104 15 108 75
157 A0 167 —
184 60 J89 —

1 137 60 137 —
136 135 -

1 916 |5 114 75
1 49 60 49 —

184 A0 lt4 —
— —* — ^

1 202 75 »P2 26 I
979 — 978 -

, 217 7 21/ 50
134 60 184 -
31 — 80 7fi

*44 - 142 50
i 84 S& 94 75

60 - 66 W

— — , - -

▲koj* wiedeńskie do ohP.płÔ a
■ talio, hipotooraege •
n *Mtr. owiąakow. • •
■ ua obrot. otóhieto •
o aostr. 0|6I« tanka »

p ierw ezeflatw a . 
a d d  aaddniastnańakial .

z i *J. K  "tipti g pr*.
JJ® zlr, k. m. . .

a (Kmiz. IMS) .  ,
a rząd. St. 800 łr. * 
a e Emit. 1867 fr.
.  połodn. St. 800 tr. .
• 1975-1871 6 prc. .
a poi. O. F. w sir. m.k. 
z a a .  la  100 sir. w. a.
■ a « a w ar. Spre. wa. 
m zaoooa. ozazk. za 100 dr.

,  w - a . u . 1 0 0  sir. w. a. . 
fielaj 8elad.-p8], ulom. 6 pre- 

«a 100 rtr. . .  . .
— w irrtrp  .

K oi fzlie. K. ł  900 -dr. w. t .
(w trebrze 6 pre. i > ISO, . 

uoL galic, K . L. Emie. Ł  ,
a Iwow. oaei n. po 800 sir. 

(w trebrza 8 >. ea 103)
,  amiąja Uc7 , 

Kolei 4 iLroehte . , • •
a zaddniwti tal a. •
■ lupkiwsklei • • o
a atedmiagrod. sir. SOO w. a. 
a ks. Kadolfa po SOO sir.

(w srabrse 5 pro. ma 100) 
a półno . osesk. po SOO ifir. 

(w srehne 5 pro. m  100) 
Tow. pr*g. priemysł. ŁeL po 

800 sir. * .  . e
W a lu t y . Cesarskiej korony •
Dakat n* wAgę. . . .

a obrąo&kowy .  . •
Bapsleondor .  ,  • .
Bawereny angielskie , .  .
Impeijal moskiewiki . 
Srebro . • • • •
Brebre, kapony .  .  ,  ,
Talary owiąakowe InaUftMtatobM

F*»«6L- 3
*6 — 
97 ~  
11 «<* 

D m  — 
8 60 —

6* ‘ 0 
88 *0 
10 60 
88 -  
49 60

* - 84 —

98 75-
99 60

186 fO 
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88*
9t -

104 90

98 95
91 7' 

fg7 76 
18' *0 
119 80
9*4 -  
88 -  
89 — ‘ 

S04 6> !

94 — 98 -  |

I 96 79 96 6C I

I 107 -  
108 96

K6 60 i 
lol 7* j

76 2* 
89 —

"  “

77 75 
88 W

82 60 5  -

94 60 n  —

*01 - 100 (0
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U  80
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U  I
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1 106 40
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115 115 1

Wszystkim cisa jp iup  zapewnia zdrowie i siły liez lekarstw i kosztów wyśmienita

c l .  u l  U a r r j )

Usunięcie wszelkich choró,
Londynu, • W . n e j  dla dojrzałych , mł( 

czność tego środki! Wyle<J’  nych

s  I i  o  n  d  y  s  n -
■b bea lekarstw i  kosstów^ aa pom ocą delikatnej potrawy zdrowia aRevfuesciere dn Barry* 

i młodych umniejsza najmniej 50-krotni© wydatek na ćrodki medyczne.
z chorób źołądkawych, nerwowych, wątroby, płuc, gardła, pęcherza itd. potwierdza skute-

£ ń o  n i f  ’%  Ó 4  a l f c * N e a p o 1, 17. kwietnia 1862.
pisać, czułem nieustanni " n i  f  skut ik choroby śledziony, byłem  przez siedm la t w okropnym stanie. Nie mogłem ani czytać au 
łem melancholii Wielu lekan finenia, dręczy a mnie bezsenność i złe tiawiienie, i z p >wcdr iuzdrażnieuia nerwów bliski już t y 
siącach przyiemnei kuracii tr ** wyczerPal'0 w5zelkio środki; w rozpaczy zacząłem używać pańskiej „ f e -  aiescićre“ , a po trzech mie- 
zdrowie i pozwoliia ifaDOwr/ J° g? P0’ 11 Podzi§kować dobry rezultat „Revale»ciere“ zas.agujs na wszelkie pochwały, powróciła cii 

1  “ jt zająć miejsce w towarzystwie. —  Z najv?;,źszą wazigcznością i prawdziwym szacunkiem.
4 V r f  y-HIzj’  ,  «  Margrabia B r ć h a n.
Siedmnast ' . . .  . . U , n v h  e ch a te a  o (W ogezy) 23. grudnia 1862.

ewane tańcem św. W it - „  c a’ 17 0kntek zatrzymania funkcyj k o b ic y c z , cierpiała i trasznie ua lozdrażnienie nerwów,
mić „Revalesci6ra" 7 - -  7- *a"'arZo w ą tp ili o je j wyleczeniu Od ciasu, kiedy ya poradą pewnego przyji cielą zacząłem ją kar
ci zdrowiu i iy C7n z“ zę«rieniu wszystkich znajomych, ozdrowiała. Środek ten wlwołał powszechne uznaoie, a lekarze, którzy

j  au uuego dziecka zwątpili, dziwią się, w idząc je  silnem, świe-em i zupenie zdrowem. M a r t i n ,  oficer w dym i-j,.

12
błiczkach

ia k ^ ^ * ^ ^ an,i k ^  z r̂ ’ ’ na filiżanek 36 . ł r  G ł ó w n y  s k t a d  w W i e d n i ”  r B a r r y  dn  B a - r y  ft C o m p .  W a l l f i s c h g a i s e  8 
v ws.z ,̂ °  w poi-ądaych aptekach i. eklepach kuronnaweb- rłfład wiedeński wysyłs to1 , R e w a l a s c i ć r a “ swoją « c  proekasom 

lun pobraniem  pocztowem.

ha; w K O Ł O M Y I: a J. Sidorowicza; we L W (>WIE-. a  Piotra Mikolascha, aptekarza, 
— rsa £ , 97. Królik iwekiego 
PK a U Z  E : a  Josria j" Aizja;

Leopolda R ot-
kóoa Beisera, Karola Cchubum* i Jalinssa Reissa; w PESZCiK: 
P R Z E M Y Ś L U : a  E d w a rd a  M a c h a ls k is g o ; w  A Z E S Z u W I E :  a  J .  

I w  T A R N O P O L U : ■ A .  M oraw eta i i  F r ,  A . B u  ihalfa a p t e k a



i DZIENNIK POLSKI.

Z n a n y  z t a n i o ś c i
nowo urządzony handel

p i r z y  i x l i c y  H a l i c k i e j  p o d  1. 4 ,  poleca

Znakomite jedynie pragskie Rękaw iczki glancowne i jelonkowe wyszczególnione medalem na wystawie śviatowej, wiosenne 
Krawatki, Szaliki damskie i męskie, Kołnierzyki, Manszety w najnowszym guście i w największym wyborze, 

łaszczę gutaperkowe, Kalosze rosyjskie, Parasole od 4 do 10 złr., Laski, Cygarniczki, liberyjne rękawiczki, guziki i galony. 
Cerata amerykańska do obicia mebli, również na stoły i podłogi, ceratka woskowa, jedwabna i gutaperkowa, używana na

prześcieradła dla chorych lub dzieci.
K u fry , Torby, Necesery podróżne, Albumy grające, Portmonetki, Tytonierki, Kasetki, Toaletki, Lusterka, Szczotki do włosów 
i sukień, Grzebienie do czesania i do warkoczy, Nożyczki z fabryk angielskich, Brzytwy, Scyzoryki, Noże, Widelce, Łyżki alpakowe,

Chochle, Korkociągi i t. p. 2159 6—?

Z a k ł a d

Hydriatjczny
w KISIELCE

pode Lwowem i w łazienka' h Diany w ogro
dzie Miejskim (Pojczuii kim), objąłem z dniem 
1 .  m a j a  b. r. rapowrót pod moje lekarskie, 
zarazem i ekonomiczne kierownictwo, wprowa
dzając w zarząd i sposób leczenia nabyte do
świadczeniem ulepszenia.

Przyjmuję chorych w mem pomieszkaniu 
w Kisielce od godz. 9— 11 z rana, w łazienkach 
Diany od godz. 5— 6 wieczorem.

Dr. Wenanty Piasecki,
2205 1— 3 przyrodo-lekarz.

LZ imihk* cenj j  
1  K A W Y  [
W " R o r t o r f c o  

*
P o r t  o r  i  c o

f l i n t  8 6  c t .

i
L a g n e i r a

f n n t  9 3  c t .

H u b a  przednia
fnnt 1 astr.

fnnt 1 z łr . 6 ct.
^  C e y l o n  najlepsza

i
\

C e y l o n  p r z e d n i a
f a n t  1 z ł r .  4  c t .

C e y l o n  perłowa graba
f n n t  1 z ł r .  6  c t .

3 f o c c a  arabska
.  flint 1 z łr. 8  ct._______

|  C u k i e r  w głowie
^ __________ funt 3 0  i 31 ct.________

L W Ó W . Rynek 1 15.
Trzy odbiorze za ] 

złr. 50, zostawiam towary 
frant*©  na każdą stację 

I  kolejową. 2249 4—?

Z  d n i e m  1 6 .  m a j a  r .  1>. o b e j m u j e  
z a r z a d  k u c l i n i  w  H O T K 1 .1 I

Dziękując Szanownej P. T. Publiczności 
za jiułożone wo mnie zaufanie podczas kiedy 
kierowałem kuchnią w J if fh  f i l i e  o b y w a -  
t e l t i k l e m ,  upraszam uprzejmie o dalsze 
łaskawe względy. 2309 1— 1

Z mojej strony dołożę starania, by dnbo- 
rową kuchnią zadowolnic Szanowną P. T . Pu
bliczność.

Lw ów  w maju 1874 r.
A n to n i  C ieilile s

kuchmistrz.

APTEKA
w  K a łu s z u . .

podaje do wiadomości, iż wyrabia W o d ę  
s o d o w ą  i t r u n k i  m u s h j ą c e ,  zaopa
trzywszy się w maszynerję najpoprawniejszej 
konstrukcji i poleca sie łaskawym względom 
Szanownej P. T. Publiczności. 2245 3— 3 

J a n  S z le z in g e r ,
właściciel apteki w Kałuszu.

R o l t t i k
praktycznie i teoretycznie uzdolnio- 
niony, posiadający jak najlepsze po
świadczenia z zarzadu wiekszemio o
majątkami, jako też z odbytej pra
ktyki w kilku większych gorzel
niach, poszukuje od 1. czerwca 
1874 posady, mogąc złożyć odpo
wiednią kaucję.

Blższe szczegóły u Wgo Wsze- 
laczyńskiego, adwokata krajowego 
we Lwowie. 2289 2—2

n t a r m u  z 1
we Lwowie,

uwiadamia niniejszym, iż rozpoczęło w myśl statutu 
swoje czynności i urządziło

Biuro przy ulicy Ślusarskiej I. 4
n a  d o l e ,

które jest dla interesowanych
otwarte codziennie od godziny 5. do 
6. po południu, a w niedzielę od go
dziny 10. do 12. przed południem.

J O y r e k o  j  a .

KĄPIELE JODOWE w HALI
w Górnej Anstrji.

2310 1—?

W  Sądowej Wiszni, obok dworca kolei żelaznej 
Karola Ludwika, jest całkiem nowo wybudo
wany w >dny młyn amerykański, o dwóch ka
mieniach systemem amerykańskim i o jednym 
zwyczajnym, najnowszą angielską maszyną do 
czyszczenia zboża zaopatrzony, z  d n i e m

1 . c z e r w c a  1 8 7 4  r .  d o  w y d z i e r ż a 
w i e n i a .  2298 2— 3

Bliższe warunki dzierżawy w Zarządzio 
dóbr Sądowej Wiszni listownie lub za osoti- 
stem zgłoszeniem się powziąć można.

c z y l i  f u n t  c ł o  w y *

(£>

Najtańsze i najlepsze

O M ? .  M a d a m e
w głów nym  składnie

h e r b a t y
pół kilo złr. 1-20,, najlep. złr. 1-50

Fryi,
we Lwowie, w Rynku 1. 45.

nCD
*<
o

-2308 * 4 a o p  |v jii j  i ]  I z a 1— 6

W " K T A U S T
ń .

L eop o ld stad t, M iesbachgasse Nr. 15, 
n a p r z e c iw  c . k . og ro d u  A  u g ar ten .

28 m edalów .

Sikaw ki ogniow e w ezolkiego rodzaju  , sikaw ki 
ogrodow e, pom py ogrodow e, h ydrofory  czyli wodu- 
“ agi, pom py odśrodkow e, budow lane, studzienne, 
do pom pow ania p iw a  i w in a  i t. d ., w ęzow nice, 
Pasy pożarne k o n o p n e , akórzane i kauczukow e, 
przyrządy p o ia n  -  Ilustrow ane k .trlogi przez
pocztę bezpłatnie. _______________ *®n  *S— ?

N a t u r a l n e  w s z e l k i e g o  r o d z a j  n  
L a - a j o w e  i  z a g r a n i c z n e

WODY mineralne
ś w i e ż o  n a p e ł n i a n e ,  sprowadzam b e z -  
2135 p o ś r e d n i e  zc zdrojowisk, 6—?

i Sól morska (do kąpiel)
są przez całe lato do nabycia w handlu

KAROLA SCHUBUTHA
w e  L W O W I E ,  ulica Krakowska 1. 150.

W y p r z e d a ż  
wyrobów francuskich

pochod- icych z wystawy światow-j wiedeńskiej 
z r. 1873 z e  s t r a t a  6 O u/0, ( by je  nie prze

wozić napowrót do Francji).

R O U L Z - D O L E N T .
Dom w Paryżu 46, ulica St. Georges.

We Wledn u Kolowr-irlng Nr. 14.
L w ó w  n l i c a  K a l i c k a  N r .  1 4 .

SrebTa stołowe, lichtarze, kandelabry, solni- 
czki, maślniczki, imbryczki dc kawy, czajniki, 
garnitur do herbaty, lornetki, b iżuterje, 

kwiaty paryskie dla dam.

C en y  n a d z w y c z a j  ta n ie ,
6 wideli ów . . . złr. 4 '—  zamiast złr. 7-75
6 łyżek stołowych .
6 noży ........................
6 łyżeczek do kawy 
1 para lichtarzy 
1 chochla .
1 garnitur herbaciany 

5 sztuk z tacą .
1 lornetka (Duehesse) 
1 garnitur dla dam, 

imitacja złota .
1 para kulczyków (fał

szywy djamnnt).
1 ubranie na kapelusz 

z kwiatów

4—
4—
2—
2-50
2-50

7-75
7-75
5-75
4-25
3-75

32—  
, 6—

, 76—  
. 9-25

, 1-50 

— •75

3-50

2-75

1— 2-25
W szystkie te w yroby pochodzą i  wystawy 

i  wysprzedaj ;  się ze stratą, by je  nie odwozić 
na p cw T ót do F rancji. —  W yroby te są w  ga - 
t' mku bardzo doskonałym i zaręcza się za nie 
kilka lat przyrzekając zwrot pieniędzy kupują
cym  w  razie ich niezadowolenia 2291 5 o

W S T Ę P  W O Ł K I

J. PIETROSCH i Knotka
dawniej

I. L. SINGER i SPÓŁKA
we Lwowie przy placu Św. Ducha 1. 11 nowa 

polecają najnowsze

le ia
wełniane, jedwabne czarne, perkalik - kretony, mu- 

szlinki, bareże, piki, kaszmiry, tybety i -ypsy.
C h u s t k i  w e ł n i a n e  i kaszmirowe czarne. 
D y w a n y  a n g i e l s k i e ,  kapy, kołdry, 
ł l d t c r j c  n a  m e b l e ,  ryps, kreton i perkal. 
F i r a  l i k i  d o  o k i e n ,  pończochy i skarpatki.

Obficie zaopatrzony skład

Płócien i bielizny stołowej
z najznakom itszych słynnych fabryk.

TaHe 2289

Koce graefenbergskie
do kuracji hydropatycznej

po m i e r n y c h  c e n a c h .

4— 8

T R E N C H N -T E P L I C
W WĘGBłEtJH.

0<1 wieków sławne
K ą p i e l e  s i a r c z a n e ,

29 io  32° B .
P r z e r iw  podagrze, reumatyzmowi, 

newratgiom, wycieńczeniom, chorobom 
skóry i kości, syfilis, szkrofułom.

Sezon t m  od l. m d  do tofica września.
O wygodzie publiczności pod względem 

utrzymania, pielęgnowania, rozrywek i urzą
dzeń kąpielowych ze wszech miar pomyślano. 

L e k a r z e  k ą p i e l o w i :
Dr. Edward Nagel z Wiednia,
Dr. S. Yentura, k. prus. radca zdrowia.

Z Inspektoratu majj|tL^w
J. Ekse. barona Sina.

i  m e  T o w s u o  mm
ma z a s z c z y t  p o d a ć  do p o w s z e c h n e j  w i a d o m o ś c i :  

D ział ubezpieczeń na życie
zabezpiecza za opłatą, taniej i stałej premii
a) K a  w y p a d e k  ś m i e r c i : mocą ubezpieczenia tego rodzaju za

pewnia się za opłatą małej rocznej p rem ji kapitał, który będzie wypłacony 
spadkobiercom po śmierć’ zabezpieczonej osoby nawet w razie gdyby śmierć 
nastąpiła natychmiast po zawarciu odnośnej ugody

b) P o s a g i :  ten rodzaj ubezpieczenia jest szczególnie stosowny dla 
dziewcząt, którym można zapewnić tym sposobem kanitał, gdy dojdą do
18., 21. lub 24 roku życia.

c) S t y p e n d j a  dla chłopców, którym się zapewnia w ten sposóo 
roczna kwotę na czas, gdy uczęszcza'ą do wyższych zakładów naukowych.

Towarzystwo wprowadziło tudzież:
W zajem ne spółki na przeżycie

jazo szczególnie korzystny sposÓD oprocentowania oszczędzonego gr< sza, 
wkładki bowiem pomnażają się nietylko odsetkami i odsetkami od odsetek, 
lecz też częściami spadku po zmarłych uczestnikach jednej i tej samej spółki.
P rzykład  ubezpieczenia na wypadek śm ierci:

Osoba zdiows mająca lat 35 opłaca kwartalnie 6 złr. 69 ont. jeżeli 
chce zapewnić spadkobiercom 1000 złr. kapitału.

Dotyczących bliższych szczegółów udziela z wszelką gotowością dyre
kcja we Lwowie ulica Skarbkowska 1. 2, jako też ajenci Towar: rstwa we 
wszystkich miastach i miasteczkach, tamże można dostać bezpłatnie obszer
nych prospektów ubezpieczenia na źyoie.

Galicyjskie ogólne Towarzystwo ubezpieczeń ubezpiecza także:
aj Domy mieszkalne, budynki gospodarskie, fabryki, machiry, łowary 

na składzie, narzędzia, bieliznę i suknie, sprzęty domowe, bydło i t. d. od 
szkód wyrządzonych przez o g i e f i , p i o r u n  i e k s p l o z j e .

b Ziemiopłody i jwoce od szkód wyrządzonych przez g rad ob icie .
c) Ruchomości podczas t r a n s p o r t u  l ą d e m  I w o d ą .  Dochodze

nie szkód wszelkiego rodzaju przeprowadza Towarzystwo jak najspieszniej a 
należące się wynagrodzenie wypłaca w jak najkrótszym czasie. 2007 20—?

Świeży transport
Płótna, bielizny stołowej, _  _
Ręczników, Chustek do nosa,

Ces. Król. uprzywil. galicyjski

z a k ł a d  f c r e d y l o w y  w ł o ś c i a ń s k i
wydaje we Lw ow ie i przez swoje kasy po powiatach w kraju

ł N l d l A C J E  K A S O W E
5  p rocen tow e  z IO  d n iow ym  term inem  w y p ow ied zen ia  I
O »J 3 0  99 99

Również nabyć można w zakładzie i kasach powiatowych

L I S T Y  Z A S T A W N E
zakładu kredytowego włościańskiego f  SZMaCll PO 1 ° ® ’ 5 0 0  i lOOO złr. V. Ł,
które przynor.zą oprócz stałych ©°/o także i d y w i d e n d ę ,  a wylosowane będą w przeciągu la t  p lę tn P S iU , 
nadto mogą hyc na m ocy ustawy z dnia 2. lipca 1868 1. 93. dz. p. p. na kaucje i wadja używane.

D y r e k c j  a.

99

z fabryki Regenhardta i Raymana w Freiwaldau, 
Y n le n c ie itn e , B a ty sty  i C hustki b a t y s t o w e ,

P ońc*oCUjr saksońskie czterodrutowe, P erkale białe na koszule, D ym ki i B rylan- 
t y n y  różnej jakości, D ik i, Materje na wsypy ledwabne, niciane i bawełniane.

Oldwuy skład Bielizny gotowej i K raw atek
otrzymał i poleca 2171 5—6

R o m a n  W o j c z y ń s k i
I f W O W I E ?  uh°a Halicka, róg Wekslarskiej, nr. 11.we

1 H ia  c .  k .  u p r z .  a u s t r .

liii
we LW O W IE ,

wydaje od 1. K w ietn ia  b. r. począwszy 2091 7— V

0 ASYGNATY KASOWE
z 14dniowj m terminem, wypowiedzenia

i podaje do ogólnej wiadomości, że wszystkie przed dniem 1. kwie- 
nia b. r. wydane A s y g n a t y  k a s o w e  z 8mio dniowym i wzglę
dnie 14to dniowym termiinem wypowiedzenia w obiegu znajdujące się, 
od 15. kwietnia r. b. począwszy, po ó  od sta za 14to dniewem,
l JO 5Vio Ofl StB Za 30-tO dniewem ^ / p o w i e d z e n i e m
oprocentowane będą.

Lwów, SS. Mazea 1 8 7 4 .

Źródła Hall w Górnej Austrii, zawierające jod i brom, z powodu obfitości tych dwóch 
pierwiastków i świetnych skutków 1-ezniczych, zajmują jedno z pierwszych miejsc pomiędzy 
źródłami tego rodzaju.

Skuteczność jego ujawnia się szczególniej we wszystkich przejawach skrofulicznych 
za*tarzałem syfilis, lachiPs, w > wszelkiego rodzaju chorobach skórnych, w cierpieniach ko
biecych organów płciowych, w chronicznych zapaleniach kości i ścięgni i icn skutkach itd.

Hall leży między miastami LiDC, Steyr i Weis, \r jednej z najpiękniejszych okolic 
Górnej Austrji, cieszy się wszelkierai korzyściami położenia podałpejskiego, nadając się przy- 
tem do leczenia żętycznego, ku czemu jest do rozporządzenia dobra żętyca kozia; od egi< 
zaś jest od Wiednia o 8, ud Salzburga, Simbaeh i Passau o 8 godzin drogi.

W  skutek odkrycia przed kilku laty źródeł w jod  obfitujących, w skutek utworzenia 
rozległych wodociągów, w skutek urządzenia wykwintu miejsca dla pijących wody, wielki 
zakład krajowy znakomicie się rozszerzył i udogodnił.

Dla przyjemności gości kąpielowych znajduje się nowi wyrestauroy. ana sala do konwer
sacji, pokoje do gry, śniadań i bilardowe; tudzież przedstawienia teatralne, bale, koncerta 
i park z przepysznym widokiem gór. W iele urozmaicenia dodają wycieczki w urocze okolice.

Sezon kąpielowy otwiera się 15. maja a zamyk? 30. września.
Codziennie czterokrotna ekspedycja pocztowa i stacja telegraficz ia z całodzienną obsługą.

Dla chorych, nie mogących odbywać kuracji w samem Hall, woda jodowa tak dla 
wewnętrznego jak  i dla zewnętrznego użytku, tudzież sól jodowa dla przyrządzenia kąpieli 
w pakach po 25 i 50 flaszek rozsyła się.

Rozsyłkę uskutecznia dom handlowy F .  M .  H a e e l m a j r ’ 8  E r b e  in Linz.
W odę jodową i sól jodow i ze źródeł w Hall otrzymać także można za pośreuuictwem 

wszelkich większych handlów wód mineralnych.
Bliższych inforinacyj udziela Zarząd kąpielowy w Hall.

Z  górno-austrjackiego Wydziału krajowego.
Ł l n c ,  16. kwietnia 1874 r. 2221 3— 3
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